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Ze wszech stron kraju naszego płynęły 
wczoraj wiadomości i biuletyny wyborcze: 
rozstrzygnęła się walka o dwa mandaty do 
Rady państwa i jedno krzesło w Sejmie 
galicyjskim. Powiedzmy odrazu, że wynik 
wszystkich tych wyborów jest bezwzględnie 
dodatni: w Dolinie i Jarosławiu zwyciężyli 
kandydaci, zaleceni przez centralny krajowy 
komitet przedwyborczy; we Lwowie kandy- 
dat inteligencyi. Wybór w Dolinie ma nadto 
swoje znaczenie narodowe, wybór w Jaro- 
sławiii wielką doniosłość społeczną i naro: 
dową zarazem. 

Dolińscy wyborcy okazali, że mimo i po 
wszelkich wiecach stryjskich i innych, nie 
dadzą się zachwiać w swej świadomości 
narodowej polskiej. Wyborcy jarosławsko- 
cieszanowscy mieli jeszcze do walczenia 
z innem, groźniejszem, bo wewnętrznem 
niebezpieczeństwem; wszak X. Stojałowski 
ze swojem chłopskiem stronnictwem przy- 
puścił zacięty szturm do serc i umysłów 
tych wyborców, usiłując rzucić w walkę 
wyborczą ferment społecznej nienawiści, któ- 
rej jest kapłanem. Znaczna stosunkowo ilość 
głosów, które padły za p. Sobieniem, świad- 
czy, że usiłowanie to nie było całkiem bez- 
skuteczne. Jeśli mimo to X. Pastor, który 
z uznania godną odwagą cywilną przybył 
na owo zgromadzenie związku chłopskiego 
i z całą stanowczością odrzucił wszelką 
z nim solidarność, wybrany został posłem, 
to z pewnością fakt ten, wielce dodatni, 
nie powinien nam zamykać oczu na owo 
niebezpieczeństwo, które na chwilę zary- 
sowało się na widnokręgu. Więc nie cze- 
kać nam do następnych wyborów, ale czuj- 
nością i pracą zwalczać trzeba wszędzie i 
natychmiast, żywioły społecznej: rozterki, 
które, za przykładem Czech, i u nas za- 
czynają coraz śmielej podnosić głowę. 

Z uwag, które przed kilku dniami po- 
święciliśmy na tem miejscu kandydaturze 
p. Rewakowicza, wynika jasno wielkie i do- 
datnie znaczenie wyboru lwowskiego z dnia 
4 b. m. Jeśli zważymy, że inteligencya 
lwowska w ostatniej dopiero chwili -s 
strzegła, jaka jej grozi reprezentacya w Wie- 
dniu, jeśli uwzględnimy fakt niewątpliwy, 
że nawet przy tak małym udziale wybor- 
ców zwolennicy p. Rewakowicza, którzy 
do ostatniego stanęli na placu boju, nie 
zdołali przeważyć szali wyborczej na swą 
korzyść, że więc dopiero cyfra abstencyj 
daje należyte wyobrażenie o tem, gdzie 
jest większość imponująca i przygniatają- 
ca — jeśli zważymy to wszystko, z tem 
większem powitamy zadowoleniem wybór 
p. Piętaka, który bardzo stanowczo zaafir- 
mował zasadniczy punkt swego wyznania 
wiary: solidarność Koła polskiego. Możemy 
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Niespodzianką, zgotowaną przez pana Kajetana, 
był podwieczorek w folwarku na pół drogi do 
Góry, o którym szepnął był coś i Krasnogórskim 
w wigilię na kościelnym ganku, zapraszając ich, 
by ze swej strony tam zjechali. Młodsze dzieci 
zaraz po obiedzie podsłuchały dyspozycyę , dawa- 
ną stangretowi i przybiegły szepnąć Emilee do 
ucha, że będzie żle, bo papa kazał do linijki za- 
łożyć takie konie, które nigdy z sobą nie cho- 
dziły i Adamek powiezie. 

Na tę wieść Emilka struchlała. Już to tak zwa- 
ne parties de plaisir w Jeziercach może dlatego, 
że wielką były rzadkością, zwykły były kłam za- 
dawać swej nazwie i w co innego wcale niż przy- 
jemność się obracać. To też zabawy takiej bała 
się nieboga więcej Jeszcze niż braku wszelkiej 
rozrywki. 

Powozy zajechały przed ganek. Pan Kajetan 
wyszedł obejrzeć je, w czem mu dopomagał przy- 
jaciel rodziny X. Piotr, przychodząc co niedzielę 
na obiad do dworu. ; 

— Józef! dawaj pierwszy! Kto siada do kocza? 

Koczyk był staroświecki, strasznie płytki i nie- 
wygodny. Panna Brygida znała go doskonale z da- 
wnych czasów. $ 

— Moje panie, decydujecie się! Cóż u licha? 
przyjdzie kto, czy nie? ; ; 

— Zaraz, zaraz! kluczyki... zapomniałam wziąć 
kluczyki od szkatułki z herbatą i cukrem. j 

I pani Niewodowska wróciła do pokoju, drzwi 
otwarte zostawiając za sobą. 

Wreszcie wróciła z kluczykami. 

— Któż ze mną jedzie ? 

Gospodarz, honorując Celing, chciał ją do ko- 
cza prowadzić. 


w wielu wypadkach i kwestyach nie zga- 
dzać się z szanownym posłem miasta Lwo- 
wa; fakt, że w przemówieniu swem w sali 
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Prenumerata wynosi: 


które pismo jest na prawdę organem tego 
stronnictwa ? Po krótkiem wahaniu odrzekł: 
„Ekonomista Polski.“ „Jakto? a Nowa Re- 


kasyna przyznał, iż Koło polskie dotych-|forma?* Na to nasz interlokutor wymownie 


czasową swą politykę prowadziło mądrze 
i dobrze, przekonywa nas, że w Kole do 
zasadniczej nie będzie należał opozycji. 

I przypomnijmy jeszcze okoliczność je- 
dnę: sytuacya wyborcza we Lwowie była 
obecnie mniej więcej ta sama, co podczas 
wyborów powszechnych z roku 1891, może 
nawet korzystniejsza dła żywiołów radyka- 
lizmu społecznego i towarzyskiego. Wpraw- 
dzie nawet p. Lewakowski, najdalej chyba 
od nas stojący z posłów polskich, nie pro- 
klamował rozbicia Koła, czego z całą szcze- 
rością domagał się p. Rewakowicz. Z dru- 
giej jednak strony, przed wyborcami lwow- 
skimi stawał przeciw niemu p. Stanisław 
Szczepanowski, którego politykę niejedno- 
krotnie zwalczać nam przychodzi, ale który 
bądź co bądź przynosił ze sobą już dłuż- 
sze parlamentarne doświadczenie i wyro- 
bioną polityczną reputacyę. I p. Szczepa- 
nowski upadł w wyborze, podczas gdy prof. 
Piętak, w polityce właściwej homo novus, 
zwyciężył swego przeciwnika. Pragnęliby- 
śmy, aby czwartkowy wybór lwowski isto- 
tnie oznaczał to, czego objawem być się 
wydaje: zwrotu w umysłach miejskich wy- 
borców w kierunku politycznej rozwagi i 
spokoju. 

Pewną wskazówką w tym względzie jest 
ważna okoliczność, towarzysząca temu wy- 
borowi: rozbicie zupełne, nietylko liczebne, 
ale i moralne t. zw. stronnictwa lewicy sej- 
mowej. Krakowski organ niegdyś tego stron- 
nictwa popierał zacięcie i w sposób niezró- 
wnanie zabawny p. Rewakowicza, wypro- 
wadzając za nim w bój nawet petycyę mło- 
dzieży gimnazyalnej, dotyczącą mundurków 
szkolnych. Jak N. Reforma potrafi w je- 
dnem stronnictwie pomieścić p. Szczepanow- 
skiego z p. Rewakowiczem, to już jej ta- 


jemnica. Takich tajemnie posiada ona wię- 


cej. Wspomnijmy tylko tajemnicę, z mocy 
której organ p. Augusta Sokołowskiego może 
bić gwałtowne okląski p. Ciesielskiemu, 
chcącemu wszystkich profesorów uniwersy- 
teckich i gimnazyalnych wykluczyć z Koła 
polskiego. 

Wspominamy o tych aberacyach dlatego, 
że ilustrują one ów chaos i zamieszanie, 
które zapanować musiało, kiedy t. zw. le- 
wica chciała raz odtrącić od siebie żywioły 
czystej, nieskalanej polityką tromtadracyi. 
Przy tem segregowaniu demokracyi od de- 
magogii, zaszły widocznie liczne pomyłki. 
P. Romanowicz został ua jednym brzegu, 
a jego organ na drugim. 

Pytaliśmy raz jednego z najwybitniej- 
szych reprezentantów stronnictwa lewicy, 


— Nie, nie! — zawołała poczciwa Brygida, — 
Niech młodzież jedzie razem pod twoją opieką; 
wszystkim weselej z tem będzie. Ja z bratową ru- 
szam naprzód. 

I koczyk odjechał, a linijka zajęła jej miejsce. 

Dobry, zacny p. Kajetan, na pewnym punkcie 
miał wspólność z jedynym może pod słońcem 
człowiekiem, którego serdecznie nienawidził.... 
z carem Mikołajem. W dobieraniu jednostek na 
rozmaite urzędy nie pytał ani o zdolności, ani o 
gusta, ani o usposobienie — byt po siemu — i 
basta. Despotyzm ten nawet aż do bezrozumnych 
zwierząt się rozciągał. Jak tylko jaka narowista 
klacz w stajni się znalazła, można było być pe- 
wnym, że ją p. Kajetan każe założyć do dyszla. 
Jeśli przy takim trybie i on sam i ród jego, a 
zwłaszeza fraucymer nieszczęsny, który ustawi- 
cznie do Góry wozić było trzeba, miał jeszcze 
głowę całą na karku, winni to byli wszyscy je- 
dynie szczególnej łasce i opiece Opatrzności. Oto 
n. p. i dziś, wprawdzie nie w dyszlu, tylko na 
przyprzęży, była niegodziwa czarna grymaśnica, 
której, gdy się zamarzy, bądź cofać się, bądź 
wierzgać, bądź w nieprawidłowych szczupakach 
sadzić nie tam wcale, gdzie jej iść kazano, to ża- 
dna siła ludzka uporu jej przełamać nie zdołała, 
dopóki sama się nie namyśliła i nie poszła spo- 
kojnie. Można ją dziś było wyśmienicie innym 
rumakiem zastąpić, ale że się już była zastała 
w stajni, więc: czarną klacz założyć i koniec na 
tem. I takiego stworzenia eugle powierzono A- 
damkowi, który siedział na kożle, jak czapka, 
wstrzymywał i popędzał konie zawsze nie w po- 
rę, a co gorsza, tracił przytomność w chwili nie- 
bezpieczeństwa. Że się nieborak na stangreta nie 
urodził, to było jasnem, jak dzień, dla każdego, co 
na niego wolnem od wszelkiego uprzedzenia rzucił 
okiem. Ale pan kazał wozić, więc woził. Ile zaś 
krzyków się nasłuchał, ile szturchańców oberwał 
przy pełnieniu tej powinności, to Bogu tylko i 
panu Kajetanowi było wiadome, bo co on sam, 
to się ich już doliczyć nie był w stanie. 

Wlazłszy na kozioł, jak na rusztowanie, drżąc 
cały i emokając desperacko, zajechał teraz przed 
ganek. t 

— Czy ty się boisz,. Emilko? — szepnęła Ce- 
lina, podczas gdy się wszyscy pospiesznie sado- 


machnął ręką, nic nie odpowiadając. — Te- 
raz pojmujemy, dlaczego nasza krakowska 
koleżanka tak zawzięcie popierała p. Re- 
wakowicza! Tylko tak dalej! 

To rozbicie lewicy, które musiało: nastą- 
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cyą w ścisłem słowa znaczeniu, z drugiej 
zaś strony niebezpieczeństwo, które przez 
chwilę zarysowało się w Jarosławiu, wska- 
zują nam dość dokładnie dalszy rozwój przy- 
szłej naszej „opozycyi*. Naprzód powolny 
zanik liberalizmu, stanowiącego jednę z czę- 
ści składowych programu naszych demo- 
kratów, a więc między innemi słabnięcie 
prądów wyraźnie antykatolickich. Dalej o- 
stateczne bankruetwo starej tadracyi, 
sprzągniętej do niedawna sztucznie z libe- 
ralną demokracyą. Natomiast powolne po- 
wstawanie i wzrost stronnictw z podkładem 
silnej społecznej nienawiści, z charakterem 
niby katolickim (Związek chłopski) lub bez 
niego (socyalna demokracya). 

I teraz staje przed nami pytanie: czy 
znajdą się u nas jakieś Gregry, które te 
wszystkie, rozmaite opozycye polityczne i 
socyalne, zdołają sprządz w jedno stronni- 
ctwo, stworzyć stronnictwo _„młodopol- 
skie*. Przestróg i sygnałów niebezpieczeń- 
stwa nam nie brak. Czy jest obrona?... 

Wynik wyborów czwartkowych wskazuje, 
że na obronę jeszcze dziś nie zapóźno! 


ooo Gee 
= Przegląd polityczny. 


Jak już wczoraj podaliśmy, cesarz Wilhelm po- 
lecił Drowi Schweningerowi jeszcze w roku 1890, 
aby mu składał peryodyczne sprawozdania o sta- 
nie zdrowia ks. Bismarcka, Pokazuje się jednak, 
że Dr Schweniuger polecenia tego nie usłuchał, a 
zapytany urzędownie o przyczynę swego mileze- 
nia odpowiedział, że pigąrowane eks-kanelerza 
zabiera mu tyłe czasu, IZ nie mógł spełnić ce- 
sarskiego rozkazu. Schweninger jest nietylko le- 
karzem, ale także przyjacielem Bismarcka, któ- 
remu zawdzięcza całą swoją karyerę. Znana jest 
opozycya uniwersytetu berlińskiego przeciwko no- 
minacyi Schweningera na jednę z katedr le 
skiego wydziału, i samowolne postąpienie ksi 
Bismarcka w tym wypadku. Zachowanie się S 
ningera wobec cesarskiego polecenia jest zi 
wynikiem ścisłego rozmysłu, i było niewątplis 
zgodne z wolą ks. Bismarcka. W dziennikach 
mieckich poruszona została kwestya , czy Schwe- 
ninger miał obowiązek posłuszeństwa wobec ce- 
sarza, a niektóre pisma podnoszą, że lekarz pra 
tykujący niema właściwie zwierzchnika, po za gi 
wnym urzędem lekarskim. Rozkaz zatem wydany 
Schweningerowi nie pochodził z właściwego źró- 
dła, tem bardziej że lekarze są zobowiązani do 
zachowywania ścisłej dyskrecyi w praktyce pry- 
watnej. Całe to przejście świadczy tylko o wiel- 


wili. Dostrzegła bowiem, że towarzyszka jej drżą- 
ce ręce jakby do błagalnej jakiejś złożyła mo- 
dlitwy. 

— Tylu nas jest — rzekł Roman — że gdyby 
nawet konie próbowały się buntować, tobyśmy 
potrafili je poskromić. 

— A najlepiej zmówić „Kto się w Opiekę!“ — 
dołożył ksiądz Piotr, którego też na spacer za- 
proszono. — To i najpewniej nie złego się nie 
stanie ! 

Nadspodziewanie klacz z miejsca poszła spo- 
kojnie. , 

Jechano zwolna truchcikiem; spotykano groma- 
dy pieszego i konnego ludu, wracającego z Gór- 
skiego kościoła. Kobiety i dziewczęta szły weso- 
ło, podkasawszy odświętne spodnice, a pończochy 
i trzewiki, związane w chusteczce, dla poszanowa- 
nia niosąc w ręku, i pozdrawiały uprzejmie na- 
potkane państwo. Młodzi mężczyzni i chłopcy 
rzeżwo i trzeźwo im dotrzymywali placu. Ale mię- 
dzy starszymi gospodarzami, na wozie, czasem 
jakiś nos zaczerwieniony i osowiałe lub zamglo- 
ne oczy uderzyły p. Kajetana, który poznawszy 
w ich właścicielu którego ze swoich poddanych, 
pogroził palcem, nie opuszczając sposobności do 
wsypania bury na prędce. A ksiądz dorzucał 
swoją uwagę, zaczynając ją niezmięnnie od tych 
słów: „Nie! już powiadam że z tymi ludźmi itd.* 

— A cóż panie Romanie? — rzekł p. Kaje 
tan z pewną dumą — lud nasz chwała Bogu nie 
wygląda na tak bardzo nieszczęśliwy, co? Pomi- 
mo to jednak, czas mu już, i wielki czas, prze- 
stać być rzeczą, własnością czyjąś. To też, jeżeli 
nam Bóg pozwoli zamysł nasz nareszcie dopro- 
wądzić do skutku, przekonamy się sami, źe wszy- 
scy na tem dobrze wyjdziemy. 

Roman był zapełnie tego samego zdania, a na- 
wet jako młodszy i pełniejszy jeszcze szlachetne- 
go zapału, gotów był pójść dalej może, niż oglę- 
dny rozsądek i doświadczenie starszych dopuścić 
chciały. Trudno jednak było dysputować o tem 
w drodze, tuż obok siedzącego na kożle Adam- 
ka. Dojechano szczęśliwie «do miejsca podwie- 
czorku. 4 

Czas był prześliczny. Gaje dokoła w świeżutkiej 
zieleni zapraszały do użycia w nich swobodnej 
przechadzki. Folwark nie źle był zbudowany, dom 
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rzym; 
dobne. 


na 
nie może być ścisłe, a następnie surowe wyma- 
gania nowego rozporządzenia, mogą spowodować 
upadek kursu 
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kiej zaciętości ks. Bismarcka, i o rozdraźnieniu 
w jakiem opuszczał stanowisko kanclerza. Prze- 
ciwnie postępowanie cesarza, dowodzi niekła- 
manej chęci utrzymania dobrych stosunków z by- 
łym doradcą swego ojca i dziada. 

Podróż hrabiego Paryża do Fredensborgu daje 


powód do licznych komentarzy. Według informa- 
cyj Frankfurter Ztg, podróż ta miała na celu 
przygotowanie zaręczyn córki hrabiego, księżni- 
czki Heleny, z najstarszym synem duńskiego na- 
stępcy tronu Chrystyanem. Pomimo, iż kilka fran- 
cuskich dzienników przypuszczenie to potwier- 
dziło, zapewniają z innej strony, że wizyta Fili- 
pa Orleańskiego na dworze duńskim z innych po- 
chodzi pobudek. — Klęska partyi rojalistycznej 
przy ostatnich wyborach we Francyi, skłonić 
miała mianowicie hrabiego Paryża do rezygnacyi 
ze swoich praw na rzecz swego syna Henryka, 
który ma być obecnie ogłoszony przywódcą stron- 
nictwa orleańskiego. Dlatego też teraz ks. Hen- 
ryk towarzyszył ojcu w podróży do Fredensborga, 
jako do chwilowej rezydencyi cara rosyjskiego. 


Protekcya cara była tej wycieczki głównym celem; 


dzienniki kopenhagskie donoszą wszakże, że hr. 
Paryża zarówno wogóle na duńskim dworze, jak 
i w najściślejszem otoczeniu cara znalazł nadzwy- 
czaj chłodne przyjęcie. Inaczej zdaje się twierdzić 


sk 
ysięgą, że jest rzeczywistym po- 
, odpowiadającego przedstawio- 
wi i że nie jest poddanym włoskim. 
ządzenie, które daje dobrą spo- 


prasa paryska, odbierająca informacye wprost od 


osób najbliższych pretendenta. W Soleil pojawił 
się temi dniami artykuł zatytułowany: „Po zje- 
żdzie króla Filipa z carem Aleksandrem w Fre- 
|densborgu* i wzywający do natychmiastowego 
zwołania Izby ze względu na to, że sytuacya ła- 
two może się stać krytyczną. Krążą takie pogło- 
ski, że we Fredensborgu układać się miało małżeń- 


stwo księżniczki Heleny z wielkim księciem Je- 
DO 


gu 


głoski te jednak najmniej są prawdopo- 


Z dniem 1 października rozpoczęło obowiązy- 
É czy tytułów renty włoskiej tak zwane 
t to postanowienie, wydane świeżo 
i, mocą którego każdy posiadacz 
, przedstawiający kupon tej renty 


do wypłaty poza granicami Włoch, powinien wy- 


Ciekawe to roz 
sobność do 
zostało wywoł 
Publiczny dług Włoch skonsolidowany i bieżący 
wynosi 13'/, miliardów franków, z czego na rentę 
5-procentową przypada 9 miliardów 19 milionów. 
Roczny procent od tej renty wynosi 391,420.000, 


yjemnych szykan fiskalnych, 
złym stanem włoskich finansów. 


z której to sumy w r. 1892 zapłacono 155,192.000 


czyli przeszło 65%/, za granicą. Otóż rząd włoski 
obliczył przy odnawianiu tytułów renty, które się 
odbyło w roku 1891, żę zagranica posiada tylko 
39% renty, tak że 26%, kuponów przedstawiono 
do wypłaty za granicą bezprawnie. Wskutek tego 
skarb włoski poniósł szkodę 4*/, miliona franków, 


albowiem kupony renty włoskiej płatne są za gra- 
iicą w złocie, którego ażio w stosunku do nomi- 
alnej wartości włoskich papierów, wynosi obe- 


jenie 12%. Zachęceni tym zyskiem włoscy posia- 


dacze renty, wysyłali swoje kupony za granicę, 
aby otrzymać wypłatę ich w złocie, nie w papie- 
. Temu nadużyciu ma zapobiedz „affidavit“, 
między zagranicznymi posiadaczami renty 
j wywołało silne niezadowolenie. Jest to 
pliwie środek paliatywny, niepewny, gdyż 
erw obliczanie narodowości posiadaczy renty 


renty, bo wielu cudzoziemców 


65°% renty włoskiej znajduje się w rękach eudzo- 
ziemców. Cała ta sprawa, która obecnie żywo zaj. 


jakie niebezpieczeństwo grozi finansom państwa, 


nie należy uważać za początek zatargu między 
Hiszpanią a Marokiem. Kabylowie, zamieszkujący 
wschodni brzeg Maroka i pasmo gór Rif, ciągnące 
się niedaleko od brzegu, są prawie zupełnie nie- 
zależni od sułtana marokańskiego, którego uwa- 


narsze prawa przez ściąganie podatków, lub po- 


stwa, w Tafilalet, grupie oaz, położonych na gra- 


jącego odpowiedziałność za wybryki swych nie- 


zechce się jej pozbyć. Prócz tego gdyby rząd wło- ` 
ski potrzebował, co jest bardzo możliwe, zacią- z 
gnąć obecnie za granicą jakąkolwiek pożyczkę, 4 
będzie musiał przyjąć mniej korzystne warunki. 3 
W końcu „affidavit* zupełnie nie pomoże, jeżeli | 
przy jego stosowaniu okaże się, że rzeczywiście ; 
pak c reune 
muje giełdy europejskie, jest zarazem wskazówką, 


które podejmuje wypłaty w złocie, nie mając 
czynnego bilansu. 

Walki stoczonej w okolicach Melilli przez tam- 
tejszą załogę hiszpańską z oddzialem Kabylów, 


żają za religijnego, nie politycznego zwierzchnika. 
Wiele razy sułtan chce zamanifestować swoje mo- 


$ 
bór rekrutów, musi staczać formalne walki z gór- x 
skiemi plemionami Rifu i nie zawsze wychodzi 3 
z nich zwycięzko. Obecnie bawi Mulej Hassan 
w odległych prowincyach swego obszernego pań- 


nicy Algieru, gdzie na grobie Muleja-Ali-Szeryfa 
odprawi wielkie uroczystości religijne, w których 
wezmą udział plemiona Sahary, podległe częścią 
marokańskiemu berłu, częścią Francyi. Sułtan nie 2 
może zatem nawet mieć wiadomości o wypadkach, 
jakie zaszły przy brzegach morskich, a z pewno- 
ścią ich nie wywołał i nie przygotował. Polityka 
marokańska jest obecnie bardzo ostrożna, zwłaszcza 
w stosanku do mocarstw europejskich, gdyż Mu- 
lej. Hasan i jego doradcy wiedzą dobrze, że Fran- 
cya, Hiszpania, a nawet Anglia czekają tylko do- 
brej sposobności, aby wcielić Maroko do swych 
posiadłości. Tylko wzajemna rywalizacya tych 
państw wstrzymuje je od natychmiastowego dzia- 
łania. Hiszpanie posiadają na wschodnim brzegu 
marokańskim kilka miast obwarowanych, t. zw.: 
„presidios*, w których najważniejsze są Ceuta 
i Melilla. Jednakże panowanie ich nie rozciąga się po 
za mury tych miast, a okoliczni Kabylowie, naj- 
fanatyczniejsi w świecie muzułmanie, zaw. i 
z wielką niechęcią spoglądają na sztandary chrze- 
ściańskie, powiewające w ich kraju. To teź wy- 
starcza najbłabsza przyczyna do wywołania krwa- 
wych starć, które zwykle kończą się zadośćuczy- 
nieniem ze strony rządu marokańskiego, p:zyjmu- 


zbyt posłusznych poddanych. Ostatnie starcie 
miało poważniejszy charakter, a liczba rannych 
i zabitych jest z obu stron znaczna. Hiszpańska 


rada ministrów postanowiła wysłać na brzeg afry- S 
kański silny oddział wojsk. Mimo to jednak do 
konfliktu z Marokiem nie przyjdzie, gdyż Hiszpa- 
nia nie jest do niego przygotowana. GA: 

AA 


Artykuł Il ustawy z 26 maja 1869 r. 


Piszą nam z Wiednia dnia 6 b. m.: PR 

(?) Artykuł 11 ustawy z 26 maja 1869 r, do- 
tyczącej chwilowego zawieszenia pewnych arty- 
kułów konstytucyi, opiewa: „Zarządziwszy w myśl 
niniejszej ustawy środki wyjątkowe, lub zdecydo- 
wawszy ich przedłużenie, ministeryum powinno 
Radzie państwa, jeżeli jest zgromadzona, natych- 
miast, jeżeli nie, zaraz po jej zebraniu się i to 
zawsze najprzód Izbie poselskiej na jej pierwszem 
posiedzeniu, zdać sprawę o zarządzonych środ- 


mieszkalny wprawdzie nie wielki i nieco orygi- 
nalnej, skłóconej z proporeyami i gustownością 
struktury, bo się bez tego pod panowaniem pana 
Kajetana nie obeszło, ale poza nim był ładny sad, 
w nim na trawie bieliły, się rozesłane długiemi 
pasy, całe sztuki cienkiego płótna, które tkacz 
nadworny, zimą i latem siedząc za swoim war- 
sztatem w piekarni, wyrabiał z „talek* do dworu 
przynoszonych w dąninie — stały też tam dalej 
kłody, przykryte z wierzchu kawałkiem kory jo- 
dłowej, a około nich w ciągłym ruchu kręciły się 
brzęcząe, skrzętne pracownice, pszczoły. 

Od strony przyjazdu był stawek nie wielki, a 
nad nim wierzby płaczące, tuż zaraz na zielo- 
nej i równej, jak aksamit, strzyżonej murawie, 
pasły się gęsi z gąsiętami, kury, kaczki i indyki. 

Ekonom z kruczemi faworytami w odświętnym 
szpinakowym surducie wyszedł na przeciwko pana 
Kajetana z odkrytą głową, mówił mu o pola, o 
włości, o gospodarstwie. Ekonomowa ze swej stro- 
ny przyszła powitać panią, która coś dla formy 
zapytywała o krowach, o cielętach i kurczętach i 
wnet do czegoś innego zwróciła swoją uwagę. Od 
takiej kontroli nikogo nie zabolała głowa. Emilka 
zaś wzięła Celinę pod rękę i poszły poszukać 
kwiatów na dobrze im znanej łące. 

Nazbierawszy pęki ślicznych polnych konwalij, 
wracały właśnie, gdy ujrząły Romana, który wy- 
szedł na ich spotkanie. 

— Moje panie, czy to pięknie tak uciekać od 
towarzystwa? — zawołał zdaleka. 

— Używamy w pełni wiejskiej swobody... i patrz 
tylko z jakim skutkiem. 

— A, nie wiedziałem, że konwalie już kwitną 
i w takiej obfitości. 

— Czy nieprawda, że one są portretem Emil- 
ki — rzekła Celina do brata. — Powinnyby być 
jej godłem, eo? 

— Z dodatkiem gałązki mimozy, być może — 
odrzekł Roman, wchodząc w lekki ton, jakim mó- 
wiła jego siostra. 

— 0, wybornie! Konwalia i mimoza... związa- 
ne niebieską wstążeczką. 

— Ale, czyż doprawdy myślicie, że jestem nie- 
dotykalną ?... 

— Uchowaj Boże! Mimoza nie jest niedoty- 
kalną, tylko czułą jest do zbytku... Że ją tak 


wszystko razi, to jej nieszczęście, nie wina. Zre- 
sztą nie ja zrobiłam to drugie porównanie, moja — 
droga. Szkoda, że niema tu zaraz mimozy pod 
ręką. Zmięszałabym ją z konwalią i udekorowała 
tym bukietem mego szanownego brata, w nagro- 
dę jego trafności; jednem słowem, pasowałabym 
go na rycerza konwalii z obowiązkiem kruszenia - 
kopii w jej obronie. x 
— Ale podobno same panie najgorzejbyście na 
tem wyszły, tyle jej wytępiwszy ! szaf 
— Niekoniecznie! Dopomogłyśmy jej tylko 
spełnienia przeznaczenia swego. Na to ją Pan i 
stworzył, by nie kwitła tam gdzieś samotnie, tylko — 
nam wiosną umilała życie; zatem przenosząc się 
do. nas, wywiązała się tylko z zadania swego. 
— Każdemu jednak najwłaściwiej tam żyć i — 
umierać, gdzie go Pan Bóg posadził... dla ogólnej 6 
harmonii... R” 
— Czasem jednak zdawałoby się, że na jakiejś 
zmianie w istniejącym porządku ogólna harmonia 
by zyskała — nieśmiało przełożyła Emilka. = 
Właśnie gdy się wszystko troje, obładowani kwia- 
tami, na dziedzińcu folwarcznym ukazali, pan Ka- 
jetan przyskakiwał do żony, wołając: 
— Ma chère! Moja duszko! jadą z Góry! pani 
Eugenia z całą rodziną! c 
, Szybko zbliżyły się dwa powozy. W pierwszym 
siedziała pani Eugenia z panną Hortensyą i cór- 
kami, w drugim mąż jej z guwernerem i synami. 
Pani Eugenia w złotym była humorze. Rzuciła się 
z czułością na szyję pani Niewodowskiej, pannie 
Brygidzie, Kmilce, Celinie... Gdyby to tak zawsze, 
śliczną byłaby sąsiedzka komitywa! Otrzymała 
była tegoż ranka rozmaite przyjemne listy z rò- 
żnemi dobremi wiadomościami; to zmienną cho- 
rągiewkę jej wrażliwego usposobienia zwróciło 
w jak najpomyślniejszy sposób ku pierwszym 080- 
bom, z jakiemi się spotkała, Starsze panie wnet 
usiadły na wyniesionych z domu krzesłach; panna 
Hortensya, poprawiając falban nieco zmiętych przez 
drogę, przyłączyła się do panien, Roman zbliżył 
się do męskiego grona, a p. Kajetan, zajrzawszy | 
do kuchni, kazał pospieszać z podwieczorkiem 
własnego układu i własnej dyspozycyi. e. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


„wanie artykułu 1l-go ustawy z roku 
_/W każdym razie nasuwa się naglć nowa konsty- 


2 


kach wyjątkowych, wyłożyć przyczynę i zażądać 
uchwały Rady państwa. W przeciwnym razie usta- 
ją zarządzone środki wyjątkowe.* 

Według Deutsche Ztg, która czasem otrzymuje 
informacye z kół rządowych (jakoż był to jedy- 
ny.z tutejszych dzienników, który już 12 wrze- 
śnia wiedział, że się zanosiło na zaprowadzenie 
stanu wyjątkowego w Pradze), rząd z przytoczo- 
nego powyżej artykułu 11 ustawy z roku 1869 
wyprowadza wniosek, że odrzucenie rozporządzeń 
z 12 września przez samą Izbę poselską, nie po- 
ciągałoby za sobą ich zniesienia; tylko zgodna 
uchwała obu Izb, mogłaby. wywrzeć ten skutek. 
Rzeczywiście tekst artykułu 11-go usprawiedliwia 
taką interpretacyę, skoro on wyraźnie zapowiada 
„uchwałę Rady państwa,* a zatem obu Izb. 

Pod względem praktycznym kwestya ta niema 
wielkiego znaczenia, ponieważ nie ulega wątpli- 
wości, że rząd także od Izby poselskiej, uzyska 
zatwierdzenie rozporządzeń z 12 września. Odwoła- 
nie się do ścisłego tekstu artykułu 11 ma zape- 
wne tylko ostrzedz lewicę, że rząd nie będzie 
w tej sprawie tak bardzo zależny od jej głosów, 
jak się jej zdaje. Bo chociażby Izba poselska od- 
rzuciła stan wyjątkowy, uchwała taka nie wy 
warłaby żadnego skutku, skoro Izba panów, co 
jest rzeczą całkiem pewną, zatwierdzi rozporzą- 
dzenia z 12 września. Wobec takich niezgodnych 
uchwał obu Izb, wobec więc braku zgodnej u- 
chwały, domagającej się zniesienia stanu wyjąt- 
kowego, rząd mógłby przy nim obstawać. 

Powtarzamy, praktycznej doniosłości ta kwe- 
stya niema, skoro lewica z pewnością w Izbie 
nie posunie się do odrzucenia rozporządzeń z 
12 września. Atoli na przyszłość kwestya ta wy- 
maga niezawodnie wyjaśnienia. Dotąd bowiem 
dość powszechnie przypuszczano, że wotum Izby 
poselskiej wystarczyłoby do zmuszenia rządu do 
cofnięcia rozporządzeń wyjątkowych, jak według 
ścisłej teoryi konstytucyonalizmu, wystarcza do 
odrzucenia budżetu, sprowadzenia przesilenia ga- 
binetowego itd. Tymczasem tekst ustawy z roku 
1869 umożebnia interpretacyę odmienną. Wpraw- 
dzie ostatnie zdanie artykułu 11-go: „W przeci- 
wnym razie ustają zarządzone środki wyjątko- 
we* wymagałoby zgodnego zatwierdzenia stanu 
wyjątkowego uchwałami obu Izb Rady państwa, 
atoli zdanie to nie odnosi się widocznie do u- 
chwały Rady państwa, lecz do zażądania tej u- 
chwały przez rząd. Rząd jest zobowiązany zażą- 
dać uchwały Rady państwa, stan wyjątkowy upa- 
da, jeżeli rząd nie zażąda uchwały, ale ustawa 
z r. 1869 nie orzeka, co się stanie, gdy zażądana 
uchwała nie zapadnie, albo gdy zapadną sprze 
czne uchwały dwóch Izb Rady państwa. 

W kwestyi wekelsdorfskiej p. Plener twierdził, 
że zupełnie wystarcza, aby rząd zasięgnął zdania 
sejmu krajowego; gdy sejm nie wypowiada zda- 
nia swego, rząd, według teoryi p. Plenera, ma 
prawo dowolnie tworzyć okręgi sądowe. Zachodzi 
teraz pytanie, czy lewica w dalszej konsekwen- 
cyi tej teoryi wystąpi także z twierdzeniem, że 
w sprawie stanu wyjątkowego wystarcza, aby ga- 
binet zażądał uchwały parlamentu. W każdym 
razie tym sposobem wpływ parlamentu spadłby 
bardzo nisko. 

Zdaje się jednak, że przynajmniej prawe skrzy- 
dło niemieckiej lewicy stanowezo się zgadza na 
wyłożoną powyżej interpretacyę artykułu 11-go 
ustawy z roku 1869. Albowiem berneński Tages- 
bote aus Mähren, uważany za organ barona Chla- 


= metzky'ego, dziś w długim artykule wstępnym 


wykazuje, że tylko taka interpretacya ustawy z r. 
1869 jest słuszną. Tagesbote w tej mierze przy- 
pomina rozprawy w Izbie poselskiej w roku 1868, 
w których baron Pratobevera wbrew odmiennemu 
wnioskowi Kurandy, przeparł przytoczony powy- 
żej tekst artykułu 11-go i to właśnie w tym celu, 
aby zwiększyć prerogatywy rządu. Nie może więc 
być mowy o niedbałem lub niejasnem sformuło- 
waniu artykułu 11-go, który wyraźnie sprawę roz- 
porządzeń poddaje pod sąd obu Izb Rady pań- 
stwa, a temsamem ułatwia pozycyę rządu. Tages- 
bote dochodzi przeto do wniosku, że ewentualne 
odrzucenie rozporządzeń przez samą Iz*ę poselską 
wcealeby nie zmusiło rządu do ich cofnięcia. Oczy- 
wiście jest to avis au lecteur, aby lewica nie 
usiłowała zbyt drogo spieniężyć swych głosów 
w tej kwestyi. 

Odmienna interpretacya artykułu 11-go ustawy 
z roku 1869 może się ostatecznie powołać na ar- 
tykuł 14-ty ustawy zasadniczej z 21 grudnia roku 
1867, który opiewa, że zarządzone podczas feryj 
parlamentarnych środki wyjątkowe przestaną obo 
wiązywać, „ieżeli jedna z ohu Izb odmówi im 
zatwierdzenia.* To brzmi bardzo stanowczo i w da- 
nym razie zupełnieby zabezpieczało wpływ Izby 
poselskiej w tej kwestyi. Atoli ustawa z rokn 
1869 tworzy niejako urzędową, zatwierdzoną 
przez zgodną uchwałę obu Izb, sankcyonowaną 
przez Cesarza, interpretacyę bardziej ogólnej tre- 
ści artykułu 14-go ustawy z roku 1867. W razie 


= zatem sporu niezawodnie tekst ustawy z roku 1869 


siada większą doniosłość, niż tekst starszej o 2 
ustawy z r. 1867. 

przyszłość możliwość spora i różnych inter- 
yj zdoła usunąć tylko nowe, inne npe 
1869. 


tucyjna komplikacya i tak już dość skomplikowa- 
nej kwestyi stanu wyjątkowego. 


Bank Ziemski w Poznaniu. 


Piszą nam z Poznania d. 5 b. m.: 

(*) Walne zebranie Banku ziemskiego nie było 
bardzo liczne z powodu, że większa część akcyó- 
naryuszy mieszka w zbyt oddalonych okolicach, 
a ci pewni są, że ich, jak w latach poprzednich, 
tak i w tym roku, dojdzie prawidłowa dywidenda 
z lokacyi kapitała w akcyach Banku. Mówię o 
tem z góry, bo wielu nabywców akcyj brało je 
w mniemaniu, że składają ofiarę, bez pretensyi 
do odsetek. Tymczasem obawy te dziś już chyba 
się rozchwiać musiały, albowiem Bank, pracujący 
wśród najtrudniejszych okoliczności, stale płaci po 
4% i zaskarbić już sobie był powinien dobrze za- 
służone zaufanie. Możność zapracowania na zau- 
fanie zawdzięcza Bank przedewszystkiem z gruntu 
zmienionym stosunkom prawnym, a mianowicie 
nowemu prawodawstwu rentowemu. Wobec da- 
wnych praw obowiązujących, a naciąganych nie- 
przyjażnie, Bank byłby niewątpliwie musiał roz 
chwiać się lub zawiesić czynności. Wobec nowych 
praw i zmienionej procedury nabył warunków ży. 
wotności, z których zarząd i rada nadzorcza sko 
rzystać umiały. I dziś jeszcze parcelacya postę- 
puje wolno, ale jednak widoczne robi postępy, a 
skoro procedura władz, jeszcze niewyrobiona, nie- 


ustalona, nabędzie pewności, uproszczenie jej i 
Bankowi ułatwi interesa. 

To też sumiennie powitać dziś można z wielką 
radością uchwałę walnego zebrania, że kapitał za- 
kładowy przez nową emisyę akcyj podwyższony 
być ma z 1,200,000 m. do 2 milionów, a zatem 
o 800,000 m. w 800 akcyach po tysiąc marek. 
Wedle uchwały zebrania, subskrypcya dokonaną 
być ma w przeciągu dwóch lat, licząc od 1 sty- 
cznia 1894 r. Każdy nabywca akcyi przy podpi- 
sie złożyć musi najmniej 25% subskrybowanej su- 
my, a zatem po 250 m. od każdego tysiąca. Na 
stępne raty wpłacać się będą w ratach półrocz- 
nych, skoro ich się nie złoży w całości. Dopiero 
od chwili pokrycia całej sumy nowemi podpisami 
i odebrania 25*/, zaliczki, wolno Bankowi rozpo- 
rządzać kapitałem. W przeciwnym razie, gdyby 
mianowicie aż do 1 stycznia 1896 r. subskrypcya 
się nie udała, wpłaty musiałyby zostać zwrócone 
subskrybentom. Tak przepisuje prawo akcyjne. 
Gdyby jednak subskrypcya, jak przypuszczać na- 
leży, rychlej pokrytą została, rada nadzorcza umo- 
cowaną jest zamknąć ją każdego czasu. 

Nowa emisya nie dlatego uchwaloną została, 
żeby się były miały wyczerpać fundusze Banku. 
Istnieją one w dostatecznej mierze na przeprowa- 
dzenie w biegu będących parcelacyj, tem więcej, 
że angażowane w parcelacyach kapitały już się 
wracać zaczynają przez wydawanie listów rento- 
wych, a w roku bieżącym znaczna suma tychże 
listów dostanie się ostatecznie w rozporządzenie 
Banku. Ale podaż ziemi na parcelacyę jest coraz 
większa, a istnieje obawa, że spekulacya pokątna 
owładnie temi korzystnemi dla wyzyskiwaczy in- 
teresami, jeżeli rzetelne instytucye nie pochwycą 
ich w swoje ręce. 

Na to jednak potrzeba znaczniejszego fundusza 
obrotowego, żeby nie popaść w alternatywę ma- 
razmu, albo też ryzykownego szukania obcych ka 
pitałów po drogim procencie. Radzono Bankowi, 
żeby zdobywał kapitały obrotowe przez lombar- 
dowanie licznych hipotek, jakie ma w posiadaniu, 
ale słusznie operacyę tę odepchnięto, jako wielce 
niebezpieczną, bo wypowiedzenie lombardów za 
lada jakiem zawicbrzeniem finansowem mogłoby 
Bank od razu wprowadzić w stan niewy, łacalno- 
ści, doprowadzić do katastrofy. Lepiej więc, że 
Bank powolniej pracować będzie, a grobla wedle 
stawu będzie cała. Jeżeli zaufanie publiczne spo- 
woduje teraz nową lokacyę kapitałów w akcyach 
Banku, wtedy przy pomocy listów rentowych, bę- 
dzie on mógł podwoić swą działalność. Inaczej 
pozostanie przy powolnem tempie swego ruchu 
i postępu, idąc pewnym krokiem po utartym torze. 

Z obszernego, a może nieco za ozdobnego spra 
wozdania, jakie walnemu zebraniu przedłożono, 
zapewne «powtórzycie ważniejsze ustępy, dlatego 
nie kuszę się o wyczerpanie tej materyi. Wolę 
przytoczyć kilka uwag, sprawozdaniem nie obję- 
tych. Nie ulega wątpliwości, że skutki praw ren- 
towych oddziaływują korzystnie na interes parce- 
lacyjny. Ale nie sam brak ustalonej procedury, 
jak się powyżej powiedziało, jest żywiołem nie- 
sprzyjającym. Ustaleniu temu przeszkadzają prze 
dewszystkiem różne agitacye szowinistyczne, któ- 
reby mianowicie tu na wschodzie państwa pra- 
gnęły zwichnąć dobrodziejstwa prawa rentowego, 
żeby z nich w całej pełni nie korzystał zarówno 
z innemi, znienawidzony i „niebezpieczny* żywioł 
polski. Ponieważ przypuszczają, że żywioł ten 
zdolny jest w większych masach nabywać tylko, 
ile możności, najdrobniejsze włości rentowe, prą 
na komisyę jeneralną, żeby nie zatwierdzała dro 
bnej parcelacyi. Ulegając tym prądom, pod pozo- 
rem, żeby nie tworzyć proletaryata rolnego, ko- 
misya jeneralna, czyli najwyższa instancya par- 
celacyjna, w zasadzie nie zatwierdza parcel niżej 
12 mórg. W praktyce jednak zmuszoną jest nie 
jednokrotnie odstępować od tej zasady, z czego 
powstaje niepewność i jednostronna samowola, 
z którą się interesenci jednak liczyć muszą, bo 
droga reklamacyi jest trudna i żmudoa. Żacie- 
kłość szowinistycznych teoretyków jest tak wielką, 
że wolą, żeby rolnictwo na wschodzie państwa 
zupełnie upadło, żeby kraj opustoszał, byle się nie 
zaludniał koloniami polskich włościan i robotników. 
Populacyjna siła ludu tego sprawia im bezsenne 
noce, a byle czem zadawalniający się „żołądek 
słowiański, jest dla nich zgrozą,“ bo z takim 
żołądkiem, mówią, „cywilizowany* włościanin i ro- 
botnik niemiecki współzawodniczyć nie może. Na- 
wet żołądki nasze uciskają „biedną niemczyznę !!“ 

Tymczasem my poprostu nie uciskamy nikog 
a pragniemy tylko żyć we względnym spoko 
opłakanego pod opieką „cywilizacyi* bytu. Srodki 
do bytu tego najmozolniej wytwarzać sobie mu- 
simy. Zywym obrazem mozołu, jest też pięciole- 
tnia historya Banku ziemskiego. Zaledwie dla 
niego zaświtało pomyślniejsze zorze, a już sobie 
statyści i cywilizatorowie suszą głowy, jakby mu 
znów usunąć grunt z pod nóg. 

Jakoś to jednak się nie wiedzie; a jeżeli osta 
tnia uchwała Banku ziemskiego znajdzie oddźwięk 
u rodaków, szukających korzystnej lokacyi dla 
swych kapitałów, łatwo być może, że najbliższe 
liczenie ludności wykaże jeszcze większy, a tak 
zastraszający dla szowinistów niemieckich wzrost 
ludności polskiej na przekorę dla kolonizacyi i 
dla ułatwianego wszelkiemi sposobami wychodź- 
twa. Jak zdrowym żywiołem zaś jest ten nowy 
przyrost populacyjno-parcelancki, wynika znów 
z interesów banku, bo nowi osadnicy zalecają się 
enotami przeważnie dobrych płatników. Dyrekcya 
chwali sobie, że warto pracować z takimi klien- 
tami. 


Otwarcie nowego pawilonu chirurgicznego 
szpitala św. Łazarza 


oraz 
uczczenie prof. Dra Alfreda Obalińskiego. 


Szpital św. Łazarza obchodził dzisiaj podwójną, 
piękną uroczystość, która nietylko na kartach jego 
historyi trwałemi zapisze się głoskami: uroczy- 
stość otwarcia nowego pawilonu chirurgicznego 
przy szpitalu krajowym św. Łazarza, oraz uczczenie 
25-letniej zaszczytnej dla nauki i cierpiącej ludz- 
kości pracy lekarskiej prof. Dra Alfreda Obaliń- 
skiego, prymaryusza oddziału chirurgicznego te- 
goż szpitala. 

Uroczystości rozpoczęły się nabożeństwem w ko- 
ściele św. Łazarza; — odprawił je Eminencya 
Najprzewielebniejszy X. Kardynał Dunajewski 
przed głównym ołtarzem przy śpiewie kwartetu 
chóru katedralnego. Świątynię zapełnili licznie 
uczestnicy uroczystości, Siostry miłosierdzia, ozdro- 
wieńcy szpitalni. 

Po ukończonem nabożeństwie, przeszli zebrani 
z kościoła do nowego pawilonu przez dziedzińce 
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budynków szpitalnych, wyścielone chodnikami. Na 
czele orszaku szedł w infule, z pastorałem w dło 
ni, w złocistej kapie, poprzedzony krucyferem i 
duchowieństwem, X. Kardynał, a za nim delego- 
wany na uroczystość, członek Wydziału krajowe- 
go, Dr Hoszard, oraz inspektor szpitali krajo- 
wych p. Dr Stella Sawieki. Dalej rektor Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego prof. Dr Madeyski, sekre- 
tarz Uniwersytetu prof. Dr Cyfrowiez, oraz dzie- 
kan Wydziału lekarskiego prof. Dr Browicz z ca- 
łym zastępem profesorów tegoż wydziału. Sędzi- 
wy JE. Dr Majer przybył także, by wziąć udział 
w uroczystości. Obok szli naczelnicy władz: p. de- 
legat Laskowski, p. prezydent miasta Friedlein, 
p. dyrektor policyi Dr Korotkiewiez, Komitet bu- 
dowy pawilonu i Komitet administracyjny szpitala 
św. Łazarza z prezesem Drem Weiglem na czele, 
wszyscy prymaryusze i lekarze szpitalni, zastęp 
lekarzy miejscowych i z kraju przybyłych umy- 
ślnie na uroczystość, urzędnicy szpitala, młodzież 
lekarska. 

Orszak zatrzymał się przed zamkniętemi drzwia- 
mi pawilonu. Tu przemówił krótko architekt p. 
Zaremba, twórca zakładu, i zaznaczył, że za- 
szczycony zaufaniem Wydziału krajowego, wypra- 
cował szkice na budowę gmachu, opierając się na 
wskazówkach i planach prof. Obalińskiego. Gmach 
ten jest świadectwem działalności humanitarnej 
Sejmu i Wydziału krajowego; wykonawcom bu- 
dowy zaś przynosi tę pociechę, iż przyczynili się 
do dobra cierpiącej ludzkości. Członek Wydziału 
krajowego, p. Dr Hoszard, jako chwilowy go- 
spodarz budynku, prosił X. Kardynała o wybła- 
ganie błogosławieństwa niebios dlatego gmacha; 
obecnych zaś zaprosił do zwiedzenia budynku. 

Otworzył wtedy wrota pawilonu p. Dr Hoszard 
i pierwszy w jego podwoje wszedł X. Kardynał 
z modlitwą na ustach i błogosławieństwem. Wnę- 
trze gmachu pięknie przystrojone festonami z zie- 
leni, a przy wejściu na głównej ścianie wpada 
w oczy godło gmachu: czerwony krzyż. Na I pię- 
trze, przy wejściu do sali, gdzie się miała odbyć 
uroczystość, zawieszono olbrzymi wieniec lauro 
wy i dębowy, z napisem: „Niech żyje pam Al- 
fred Obaliński! Hołd i wdzięczność Opiekunowi 
chorych !* z 

Uczestnicy uroczystości zebrali się w wielkiej 
sali pawilonu, a X. Kardynał w towarzystwie p. 
prof. Dra Alfreda Obalińskiego dokonał poświę- 
cenia wnętrza całego gmachu. Ukończywszy tę 
czynność, X. Kardynał złożył infułę i pastorał 
oraz kapę w kapliczce gmachu i zaraz potem wy- 
powiedział serdeczne życzenia prof. Drowi Obaliń 
skiemu, by praca jego w tym pięknym gmachu 
jak najdłużej pożytek przynosiła. 

Sala na odbycie uroczystości przystrojona bar- 
dzo gustownie. Na ścianie zawieszono portret Najj. 
Pana, okolony kwitnącemi i egzotycznemi rośli- 
nami; estradę okryto dywanami i tu miejsce za- 
jął Jego Eminencya Najprzewielebniejszy X. Kar. 
dynał. Przed estradą ustawiono krzesła, a zajęli 
je w pierwszym rzędzie wybitni uczestnicy uro- 
czystości, rodzina prof. Dra Obalińskiego, kole- 
dzy, przyjaciele, słuchacze wydziału lekarskiego. 

Pierwsze słowo wypowiedział X. Kardynał; od- 
wołał się do życzeń, złożonych już prof. Obaliń- 
skiemu; obecnie ponowił je, by jak najdłużej mógł 
pracować wtym domu nowym, zupełnie odpowie 
dnio na cele szpitala urządzonym. 

Członek Wydziału krajowego Dr Hoszard 
wyraża radość z takvnależycie urządzonego i zbu- 
dowanego zakładu. Nie pierwszy to budynek, 
wzniesiony tu przez Wydział krajowy na cele le 
cznieze, ale i nie ostatni, ponieważ potrzeby 
wymagają pawilonu izolacyjnego, pawilonu dla 
położnie; brak należycie urządzonego zakładu 
dla chorych umysłowo. Z czasem po paru la- 
tach tak się uzupełni budynki szpitalne, że od- 
powiadać będą wymogom nauki i choroby. W i- 
mieniu Wydziału krajowego dziękuje mowca tym, 
co zasługi położyli w dojściu do skutku i prze- 
prowadzeniu budowy, a więc p. Zarembie, budo. 
wniczemu-architekcie p. Jaworzyńskiemu, wszy- 
stkim członkom komitetu budowy, szczególniej p. 
prof. Obalińskiemu, p. Weiglowi, starszemu inży- 
nierowi p. Józefowi Saremu. Osobno dziękuje 
mowca Eminencyi X. Kardynałowi w imieniu kra- 
ju. Cześć temu. co sprawił, że w tej części roz- 
szarpanej Polski takie gmachy wznosić możemy 
na pożytek nietylko tutejszych mieszkańców, ale 
i z za kordonu przybywających. Mam tu na myśli 
Najj. Pana, i na jego cześć wznoszę trzykrotny 
okrzyk: Niech żyje! Okrzyk ten powtórzyli trzy- 
krotnie zebrani. 

Dr Ferdynand Weigel wyraził pewność, iż 
słowa Dra Hoszarda o zamierzonej budowie dal- 
szych, tyle potrzebnych gmachów szpitalnych, otu 
chą przejmą świat lekarski. Mowca dziękuje re- 
prezentacyi kraju, Wydziałowi krajowemu i p. 
Drowi Hoszardowi, jako referentowi, za gmach 
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mu na polu podnoszenia szpitali przyczynia się 
do ich rozwoju, od chwili przejęcia ich z rąk 
rządu w własne ręce. Wyraził w końcu mowca 
nadzieję, iż dwa gmachy stojące naprzeciw sie- 
bie: klinika chirurgiczna i pawilon chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza przyczyniać się będą do 
wzrostu wiedzy i niesienia ulgi chorym łącznemi 
siłami. 

P. Dr Stanisław Paszkowski, pełniący obo- 
wiązki dyrektora szpitala św. Łazarza, wykazał 
dobroczynne znaczenie szpitali; mnożą się one 
z każdym rokiem, mając uznanie przeszłości, te- 
raźniejszości i przyszłości, bo choroba i uwiąd nie 
przestaną istnieć, dopóki ludzkość istnieje. To 
też radość ogarnia wszystkich, gdy w miejsce 
starego taki gmach piękny powstaje, by nieść 
ulgę i pomoce cierpiącym; wszyscy czują wdzię 
czność dla kraju i jego reprezeatantów, którzy, 
mimo ubóstwa kraju, a może dla ubóstwa kraju, 
taki gmach wznieść postanowili. W imieniu in- 
stytucyi i chorych najwyższa za to wdzięczność 
Wydziałowi krajowemu, ile że lekarze i pryma- 
ryusze szpitala św. Łazarza po raz pierwszy 
mają sposobność wyrazić uczucia swoje Repre- 
zentacyi kraju za rzeczywiście macierzyńską opie 
kę nad naszą instytacyą. Nowy pawilon niechaj 
kwitnie, niech się odradza. W końeu podziękował 
mowca za współudział wybitnym uczestnikom uro- 
czystości. 

Prof. Dr Obaliński przypomniał, że kiedy 
w pierwszej połowie tego stulecia szerzyła się epi- 
demia na Szląsku, rząd pruski wysłał tam mło: 
dego wówczas lekarza Virchowa, by epidemię zba- 
dał i środki zaradcze podał. Młody lekarz zbadał 
chorobę i orzekł, że przyczyną jej nędza, a le- 
karstwem najlepszem: ogólna oświata, wolność i 
dobrobyt. W ślad za tym słynnym lekarzem po- 
wiedzieć można, że dziś należy nam dążyć do za- 
pewnienia dobrego i taniego mieszkania dla ro- 
botników, zapewnienia pomocy w razie niebezpie- 


czeństwa, zabezpieczenia w razie choroby bezpła- 
tnego leczenia i nauki. Wśród tych środków nie- 
poślednią rolę gra szpital. Snać Sejm pojął do- 
niosłość tego zadania, gdyż odkąd objął zarząd 
szpitali, prosperują one lepiej niż dawniej. Gdy 
dziś w tak pięknym budynku rozpoczynamy pracę, 
zawdzięczyć to należy Sejmowi i Wydziałowi kra- 
jowemu. Mowca dziękuje szczególniej za to JE. 
hr. Janowi Tarnowskiemu, b. marszałkowi krajo- 
wemu; JE. ks. Sanguszce, obecnemu marszałkowi; 
p. Drowi Hoszardowi, referentowi oraz p. Drowi 
Czyżewiczowi, jako ówczesnemu przewodniczące- 
mu komisyi budżetowej, a wreszcie członkom ko- 
mitetu budowy. Podziękował też mowca X. Kar- 
dynałowi za słowa poc'echy i życzenia. 

Zaledwie przebrzmiały ostatnie słowa prof. Dra 
Obalińskiego wśród hucznych oklasków, gdy wszedł 
na środek sali prof. Dr Mars i odczytał adres 
do prof. Dra Obalińskiego. Oto ustęp adresu: 
„Grono kolegów, które bądź pod kierunkiem prof. 
Obalińskiego, bądź wspólnie z nim pracowało i 
pracuje w szpitalu św. Łazarza, postanowiło sko- 
rzystać z dzisiejszej uroczystości, ażeby wyrazić 
tyle zasłużonemu prymaryuszowi i koledze tę cześć, 
jaka Jemu się należy, jako mężowi głębokiej wie- 
dzy, niezmordowanemu pracownikowi na polu za- 
wodowem , płodnemu i wytwornemu pisarzowi, 
znakomitemu nauczycielowi, biegłemu chirurgowi, 
ludzkiemu lekarzowi, serdecznemu koledze i pra- 
wemu obywatelowi.* 

Jako wyraz tych uczuć ofiarowali koledzy prof. 
Drowi Obalińskiemu jego portret znakomicie wy- 
konany przez p. Bryla, ażeby ozdabiał ściany nowego 
pawilonu, oraz książeczkę kasy oszczędności z kwotą 
około 500 złr., ze składek, która ma stano- 
wić fundusz żelazny na zapomogi dla ozdrowień- 
ców, opuszczających pawilon chirurgiczny. (Hu- 
czne oklaski). 

W dalszym ciągu owacyj, prezes Tow. lekar- 
skiego prof. Dr Łazarski wręczył p. prof. Drowi 
Obalińskiemu dyplom członka honorowego tegoż 
Towarzystwa. Jest ten dyplom wyrazem czci i 
miłości za długą, skuteczną działalność dla To- 
warzystwa ; jest wyrazem życzliwości kolegów za 
obywatelskie i etyczne postępowanie; jest uzna- 
niem najwyższem, jakiem Towarzystwo rozporzą: 
dza. Szczęść Boże na dalszą pracę. A 

Docent Dr Bossowski wraz z p. Drem Śli- 
wińskim, imieniem krakowskiego Towarzystwa 
ochotniczego ratunkowego, wręczyli p. prof. Oba- 
lińskiemu dyplom na członka honorowego; przy 
sposobności podniósł docent Dr Bossowski zasługi 
prof. Obalińskiego około stworzenia Towarzystwa, 
tyle pożytecznego dla najuboższych; jego prace, 
troski, trud serdeczny, wytrwałość dla tej insty- 
tucyi. 

Imieniem Wydziału lekarskiego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego składał życzenia prof. Dr Bro- 
wiez krótkiemi słowy: „Szczęść Boże“ na dalszą 
działalność. 

Podniosłą mowę wypowiedział rektor Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego prof. Dr Madeyski i za- 
znaczył, że jak jednostka, sama sobie zostawiona, 
nie mogłaby rozwinąć tej działalności, do jakiej 
byłaby zdolną, tak instytucya zbiorowa, najbogat- 
sza w urządzenia, nie wydałaby prawdziwego po- 
żytku, gdyby nie znajdowała się we właściwych 
rękach. W tym przybytku dla cierpiącej ludzko- 
ści, łączą się harmonijnie: szczodrobliwość kraju, 
rozumne szafowanie groszem Wydziału krajowego, 
dzielność kierownika i przyczyniają się do utwo- 
rzenia ogniska, zkąd płyną promienie dla dobra 
ludzkości i nauki. Gdy kierownictwo tego zakła 
du spoczywa w rękach członka Uniwersytetu, to 
mowca jako reprezentant Uniwersytetu, wita z ra- 
dością tak nową organizacyę naukową, jak tę 
z ust reprezentanta Wydziału krajowego zapo- 
wiedź, że dalsza organizacya w tej dziedzinie na 
stąpi. 

Zwróciwszy się następnie do prof. Obalińskiego 
rzekł: Z niemniejszą radością, ale z chlubą i du- 
mą Uniwersytet oddaje cześć Twoim zasługom, 
pracy sumiennej i wytrwałej, cichej i skromnej 
w Twojej intencyi, ale cennej w skutkach, w po- 
żytku głośnej, cieszącej się pietyzmem uczniów, 
uznaniem kolegów. Z Twoich zasług i chwały 
blask spływa na Uniwersytet; w tej dla Ciebie 
rzewnej, a dla nas podniosłej chwili wszyscy je- 
go członkowie są przy Tobie duchem i składają 
szczere uczucia radości i życzenia na tej drodze 
w najdłuższe lata. Szczęść Ci Boże. (Huczne 
oklaski). 

Prof. Dr Obaliński głęboko wzruszony, dzię- 
kował za te wszystkie objawy, dodające, iż prze- 
pełnione uczuciem serce, nie pozwala mu znaleść 
słów na podziękowanie za te złożone dowody mi- 
łości i sympatyi. 

Podziękowanie to było końcowym momentem 
tej pięknej uroczystości. 


KRONIKA. 


> Kraków 7 października. 


— JE. p. Namiestnik hr. Badeni przejechał wczo- 
raj wieczorem pospiesznym pociągiem przez Kraków, 
udając się ze Lwowa do Wiednia. Na dworcu kole- 
jowym powitali p. Namiestnika przedstawiciele władz. 

— P. delegat Laskowski wraz z p. Kazimierzem 
Langiem zwiedził wczoraj Zakład św. Józefa dla osie- 
roconych chłopców, przyczem wyraził dyrektorowi 
instytucyi p. Kurzyckiemu uznanie za wzorowe pro- 
wadzenie ogrodu i gospodarstwa ogrodowego, będą- 
cego, jak wiadomo, podstawą istnienia Zakładu. 

— Z Akademii Umiejętności. W poniedziałek dnia 
9 b. m. o godz. 6 wieczór odbędzie się zwyczajne 
posiedzenie Wydziału filologicznego, na którem: 1) 
prof. Malinowski zda sprawę z pracy Dra G. Blatta 
p. t.: „Gwara ludowa we wsi Pysznica, w powiecie 
niskim;* 2) Dr J. Bystroń poda wiadomość o języku 
dzieła: „Żywot Pana Jezu Krysta, przekł, Baltazara 
Opecia, podług wydania z r. 1522.* 

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
wtorek dnia 10 b. m. o godz. 5 po południa. Na 
porządku dziennym są sprawy niezałatwione na ostat- 
niem posiedzeniu. 

— Wystawa obrazów w Sukiennicach będzie ju- 
tro elektrycznie oświetloną; w sali przygrywać bę- 
dzie muzyka 13 pułku pod kierunkiem p. kapelmi- 
strza Hocka. 

— Na cześć Ujejskiego odbędzie się w ponie- 
działek dnia 9 b. m. w sali Rady miejskiej uroczy- 
sty wieczór recytatorski p. St. Konopki. Program 
wypełnią utwory Ujejskiego. Połowa dochodu prze- 
znaczona na pomnik Kościuszki. TE 

— Zamknięcie przystani wioślarskiej. Oddział 
wioślarski krakowskiego „Sokoła* zamyka swą przy- 
stań przy ulicy Rybaki, L. 2, dnia 8 b. m., tj, w nie- 
dzielę o godz. 3 po południu i zaprasza uprzejmie 
wszystkich, życzliwych temu sportowi, „Sokołów.* Pro- 


gram obejmuje ogólne krążenie wszystkiemi łodziami, 
wyścig poczwórny na skulach i wyścig na dwóch ło- 
dziach czterowiosłowych. 

Rudnicki. Gędłek. 

— Poświęcenie fabryki. Znana w mieście na- 
szym Spółka blacharska (przy ul. Sławkowskiej Nr- 
22), na czele której stoją dyrektorowie pp. St. Su- 
likowski, St. Michalski, Julian Stankiewicz i Win- 
centy Bialik, otworzyła nową fabrykę parową za po 
mocą motoru gazowego o sile 2 koni w Dębnikach. 
Poświęcenia nowej fabryki dokonał dziś rano X. Sty- 
siński, w obecności licznie zebranej publiczności, 
szczególnie ze sfer rękodzielniczych. Nowej fabryce 
przesyłamy i z naszej strony „Szczęść Boże*. 

— (Członkami państwowej Rady kolejowej zamia- 
nował minister handlu na dalsze trzechlecie pp.: Ma- 
ksymiliana Epsteina, właściciela dóbr we Lwowie, 
Jakóba Galla, właściciela dóbr i młyna parowego 
w Tarnopolu, prof. Dra Tadeusza Pilata we Lwowie, 
Leopolda Reicha w Krakowie, Jakóba barona Ro- 
maszkana, właściciela dóbr w Horodence, Włady- 
sława Struszkiewicza, radcę rządowego i inspektora 
kultury krajowej dla Galicyi, Zygmunta Szancera 
w Krakowie i posła Stanisława Szezepanowskiego. 
Zastępcami zostali mianowani pp.: Stanisław Ciuch- 
ciński we Lwowie, Maurycy Dattner w Krakowie, 
Izaak Holzer w Rzeszowie, prof. Dr Juliusz Leo 
w Krakowie, Michał Michalski i August Schellenberg 
we Lwowie. s 

— Przymus paszportowy na granicy Austro-Wę- 
gier i Serbii zaprowadzono na nowo. Osoby, przyby- 
wające z Serbii do Węgier lub odwrotnie, muszą 
wykazać się paszportem lub inną odpowiednią legi- 
tymacyą i to bez względu na swoją przynależność 
państwową. Kroacko-sławoński rząd krajowy wydał 
analogiczne rozporządzenie ze względu na granicę 
Kroacyi, Sławonii i Serbii. 

— Odznaczenie. JE. X. Metropolita Dr Sylwester 
Sembratowicz nadał Drowi Stefanowi Fedakowi, adwo- 
katowi krajowemu we Lwowie, tytuł radcy metropolit. 
Ordynaryatu, dając tem wyraz swej przychylności i 
pełnego uznania dla Dra St. Fedaka za jego miłość 
do ruskiej cerkwi i gr. kat. obrządku, czego dowody 
dał Dr Fedak, zająwszy się urządzeniem harmonij- 
nego chóru dla odśpiewania solennego nabożeństwa 
w Rzymie. 

— Zakład im. Bilińskich. Do znacznej już liezby 
zakładów dobroczynnych we Lwowie przybywa no- 
wy, a mianowicie „zakład dla nieuleczalnych im. An- 
toniego i Waleryi Bilińskich*. Wczoraj odbył się u- 
roczysty akt otwarcia i poświęcenia zakładu. Poświę- 
cenia dokonał X. Arcybiskup Morawski w obecności 
X. Arcybiskupa Issakowicza. W uroczystym akcie 
otwarcia wziął udział marszałek krajowy ks. Sangu- 
szko, członkowie Wydziału krajowego Hoszard i 
Sawczak, prezydent miasta Mochnacki, wiceprezydent 
Marchwieki, protomedyk Merunowicz, członkowie Ra- 
dy miejskiej, oraz wielu lekarzy. Po ceremonii ko- 
ścielnej X. Arcybiskup Morawski złożył podziękowa- 
nie fundatorowi i udzielił mu błogosławieństwa. Dzię- 
kował za nie w gorących słowach p. Biliński i od- 
dał zakład zarządowi miasta. Prezydent Mochnacki 
objaśnił jak urzeczywistnioną została myśl zacnego 
fundatora i podniósł, że wedle postanowienia jego 
w przybytku tym mają mieć pierwszeństwo co do 
przyjęcia wygnańcy z Prus, Królestwa Polskiego i 
prowincyj zabranych. Mowca zaznaczył także zasłu- 
gę Dra Gostyńskiego, który niemało przyczynił się 
do tego, że zakład ten rychło wszedł w życie. Po 
Drze Gostyńskim, który przyrzekł, iż zakładem opie- 
kować się będzie szczerze i sumiennie, zabrał głos 
marszałek X. Sanguszko, dziękując fundatorowi w i- 
wieniu kraju i społeczeństwa, które jako takie, po- 
wołane są i mają obowiązek opiekowania się chory- 
mi. Goście następnie zwiedzili szczegółowo cały za- 
kład. 

— Przestroga przed wyzyskiem. Czytamy w Ga- 
zecie Lwowskiej: Według doniesienia, jakie otrzy- 
mało ministerstwo spraw wewnętrznych , rozsyła dy- 
rekcya dziennika L'appui mutuel, wychodzącego 
w Paryżu, (Quai Bourbon 17, do rozmaitych osób cyr- 
kularze, w których obiecuje każdemu, stosownie do 
jego życzenia, nastręczyć popłatne zajęcie domowe, 
polegające na kopiowaniu adresów lub ekspedycyj 
cyrkularzy pod opaską, na pisaniu korespondencyj 
dla wielkich paryskich domów handlowych, lub „przy- 
jemnej pracy artystycznej,* żądając w zamian za to 
tylko nadesłania kwoty prenumeracyjnej za swój 
dziennik. Ponieważ jest to znowu jedno z tych przed- 
siębiorstw, które usiłują w najszerszej mierze wyzy- 
skać łatwowierność publiczności, przeto stosownie do 
reskryptu ministra spraw wewnętrznych z dnia 17 
z. m., powołane władze wezwane zostały, ażeby w od- 
powiedni sposób przestrzegły publiczność przed tem 
oszukańczem przedsiębiorstwem. 

— Wiedeńska szkoła czeska na Faworiten, lubo 
odmówiono jej charakteru publicznego, okazuje się 
przecież w rzeczywistości bardzo potrzebną. Należy 
tak sądzić po wzroście liczby dzieci, które do niej 
tamtejsi Czesi przyprowadzają. Zapisano tam tego 
roku chłopców 363, dziewcząt 361, do ogródka fre- 
blowskiego 80, razem 804; o 41 więcej niż w r. z, 
Oprócz tej szkoły w dzielniey IV na Faworiten, otwo- 
rzyli Czesi w dzielnicy III na Landstrasse ogródek 
freblowski. Zgłoszono odrazu 100 dzieci, lecz tylko 
na 60 jest miejsce. 

— Zajście w Schwiesau pod Gardelegen. Czy- 
tamy w Kur. Poznańskim: Przy linii kolejowej, pro- 
wadzącej z Berlina do Hanoweru, prawie w samym 
środku leży miasto powiatowe Gardelegen, wcale po- 
każne, protestanckie, które ma małą parafijkę kato- 
licką z przezacnym proboszczem misyjnym, X. Haeh- 
lingiem, który tego lata zaprosił do siebie X. prob. 
Siega z Orchowa, aby przyjechał opatrzyć potrzeby 
dość licznie tamże i w okolicy rozprószonych pol- 
skich robotników. Otóż w Seliwiesau pod Gardelegen 
dopuścili się nasi rodacy strasznej zbrodni. Tamtej- 
sze stowarzyszenie wojackie poświęcało 24 z. m. swą 
chorągiew, a na końcu uroczystości wyprawiło sobie 
bal. Nagle przybyło 12 polskich robotników z Zichtau, 
którzy również chcieli tańczyć. Gdy im tego odmó- 
wiono, rozpoczęła się kłótnia i zamieszanie, wśród 
którego Polaków wyekspedyowano za drzwi. Wtedy 
Polacy nożami i żerdziami sztachetowemi poczęli źgać, 
kłuć, rozbijać i napadać nawet na tych, którzy do 
kłótni nie należeli. Skutkiem tego zabili dwóch ludzi, 
a czterech ranili. Na końcu wieśniacy niemieccy za- 
częli strzelać do napastników i zranili trzech tak, że 
ich można było powiązać. Resztą uciekła. Pewnie to 
sprawka gorzałki! 

— Hurko powrócił na stały pobyt do Warszawy. 

— Szóste Śluby. Czytawy w Kuryerze War- 
szawskim: W duiu 26 września, w kościele Naro- 
dzenia Najświętszej Maryi Panny (Po-karmelickim) 
na Lesznie, odbył się obrzęd zaślubin pomiędzy pa- 
nią Joanną z Andrychewiczów 1 go ślubu Światłowską, 
drugiego ślubu Grosserową, trzeciego ślubu Szulcową, 
czwartego ślubu Ściborowską, piątego ślubu Jużyń- 
aką, z p. Szczepańskim. 

— Sara Bernhardt, powróciwszy świeżo z Ame- 
ryki, obejmuje kierunek teatru „Renaissance* w Pa- 


ryżu, w którym ma zaprowadzić cały szereg reform. 
A więc przyrzeka znieść klakę, jako instytucyę, „upo- 
karzającą* artystów ; usuwa suflera, aby zmusić ar- 
tystów do uczenia się ról na pamięć. Ze sztuk Sara 
ma wystawić, oprócz Les Rois Juliusza Lemaître, 
Un drame sous Philippe II Porto -Riche'a, Elisa- 
beth, dramat Ed. Haraneourta, a oprócz tego ma urzą- 
dzać poranki klasyczne. 

— Maurycy Dengremont, słynny skrzypek, umarł 
w 27 roku życia w Buenos Ayres. Przyczyną śmierci 
była choroba mózgowa, wywołana prawdopodobnie 
zbytnią pracą muzyczną, do której zmuszano go w dzie- 
ciństwie. 

-— Emil Zola, znany ze swojej uprzejmości dla 
reporterów, nie szczędził i tym razem swoich wynu- 
rzeń przed nimi po powrocie z Londynu. „Jestem 
osobiście zachwycony przyjęciem — mówił Zola. Moi 
koledzy wielkobrytańscy zapewniali mnie, że inteli- 
gentna publiczność angielska przyjmuje dzieła moje 
z wielkim szacunkiem. Między nami mówiąc, jestem 
przekonany, że Anglicy mają wiele uprzedzeń do 
moich romansów i że pod tym względem nie zaszła 
żadna zmiana. Pomimo to mówiono mi, że zostałem 
lepiej przyjęty, niż cesarz Wilhelm. Francuzi są nie- 
sprawiedliwi, przypisując Anglikom uczucia nieprzy- 
jaźni i niechęci dla siebie. Wyniósłem wrażenie, że 
lud angielski stawia naród francuski zaraz po sobie 
w porządku swoich sympatyj.* Zola opisywał repor- 
terom w przybliżeniu ruch w Londynie i dodał: „Ja, 
który lubię w moich romansach wprowadzać sceny 
tłumne, uniesiony zostałem tą cyklopską potworną 
ruchliwością. Zarzucają mi, że widzę rzeczy zbyt 
wielkiemi; nie obawiałbym się tego zarzutu, gdybym 
opisywał Londyn. Moja żona rzekła: oto miasto dla 
ciebie!* Jedno z przyszłych dzieł Zoli będzie miało 
za tło Londyn. „Muszę tam jednak udać się na czas 
dłuższy. Uczyniłbym Tamizę duszą mego dzieła; w ro- 
mansie występowaliby naturalnie Francuzi i tylko 
kilka sylwetek angielskich na drugim planie. Prze- 
suwa mi się pomysł napisania całej seryi romansów 
na tle życia wszystkich wielkich stolic Europy po 
kolei. Na razie rozpoczynam seryę daleko krótszą 
pod ogólnym tytułem: Les trois villes. Pierwszem 
dziełem będzie: Lourdes, próby powrotu do wiary 
mistycznej; drugiem: Rzym, próba pojednania pomię- 
dzy Kościołem katolickim a duchem nowożytnym, re- 
prezentowana przez politykę Leona XIII i nakoniec 
Paryż, ruch socyalistyczny. W tych trzech romansach 
będę się starał przedstawić bilans religijny, filozofi- 
czny i społeczny stulecia, mięszając naturalnie akcyę 
romansową do tych uwag ogólnych, które same przez 
się byłyby doprawdy zbyt suche.* O nadziei dostania 
się do Akademii nie chciał Zola tym razem mówić. 
Doda to — zakończył — oryginalności temu inter- 
viewowi. 

— Pera Georgiewicz, wydawca radykalnego serb- 
skiego dziennika Wecz. Nowine, donosi w jednym z 0- 
statnich numerów swego dziennika, że kapitan Michał 
Panczic napadł go w mieszkaniu w towarzystwie 
dwóch żołnierzy i zamknąwszy drzwi, rzucił się na 
niego z wydobytą szablą, tak iż Georgiewicz zaledwie 
zdołał uratować życie. Greorgiewicz jest szwagrem 
byłego radykalnego ministra Kosty Tauszanowicza. 

— W Rosławlu, w gub. smoleńskiej, spłonęły cał- 
kowicie onegdaj w nocy koszary newskiego pułku 
piechoty. Dwudziestu ośmiu żołnierzy straciło życie 
w płomieniach, jedenastu jest niebezpiecznie rannych. 
Zachodzi przypuszczenie podpalenia. 

— Z Nowego Orleanu donoszą, że liczbę ofiar 
cyklonu, który szalał w nocy z niedzieli na ponie- 
działek, obliczać można na dwa tysiące osób. 

— Znowu rozpruwacz. W Amsterdamie niezwykłe 
wywołuje wrażenie sprawa morderstw, popełnianych 
przez lekarza de Jonga. De Jong ożenił się dnia 21 
marca 1889 r. w Rotterdamie, jako wdowiec po dwóch 
żonach, i wziął w posagu za trzecią z rzędu żoną 
6.000 złr. Zaraz po ślubie małżonkowie wyjechali 
do Antwerpii, zkąd de Jong powrócił sam. Dnia 4 
kwietnia 1889 r. w lesie pod Antwerpią znaleziono 
trup kobiecy, który, jak obecnie śledztwo stwierdziło, 
identyczny jest z osobą trzeciej żony de Jonga. We- 
dług wyników śledztwa, de Jong zamordował także 
dwie swoje poprzednie żony. Znalezione przy mor- 
dercy instrumenta chirurgiczne, po zbadaniu chemi- 
cznem, wykazały ślady krwi. Odrazu powstało przy- 
puszczenie identyczności de Jonga ze słynnym Ja- 
ckiem Rozpruwaczem z londyńskiej dzielnicy White- 
chapel, ponieważ de Jong istotnie dłuższy czas w Lon- 
dynie przebywał. Otóż obecnie policya londyńska urzę- 
downie stwierdziła, że od chwili, kiedy de Jong Lon- 
dyn opuścił, nie zabito już żadnej kobiety na Whi- 
techapel. Fotografię de Jonga rozrzucono obecnie we 
wszystkich domach na Whitechapel, aby pozyskać 
dalsze wskazówki. 

— ŻZakupna obrazów. Dnia 7 września na wy- 
stawie w Chicago zakupił Dr Sadowski z Pittsburga 
obraz Gersona: „Przejście przez strumień,“ a Dr Iło- 
wiecki z Detroit, Szwojnickiego: „Wożny.* Amery- 
kańska spółka z Filadelfii zakupiła główkę W. Kan- 
zika. Prócz sześciu obrazów, które kupił KE. Jerzma- 
nowski za 22.500 dolarów, miała zakupić jego mał- 
żonka kilka obrazów polskich malarzy. 

— Z Chicago. Rosyjski departament handlu i rę- 
kodzieł w Praw. Wiestn. ogłasza w dalszym ciągu 
listę nagród, przyznanych na wystawie w Chicago 
wystawcom z obrębu państwa rosyjskiego. W liczbie 
nagrodzonych spotykamy: A. Janasza, J. Górskiego, 
W. Kozłowskiego, Bielawskiego, K. Gromadzkiego, 
hr. Plater-Zyberg (oddział rękodzieł). 


— Dnia 6 października piękna pogoda; termo-|p 


metr od --11'1 doszedł w cieniu do +-24'6 C. Ba- 


rometr trochę się podniósł; o godz. 7 rano dnia 7|tego, że ludzie złośliwi gotowi ją posądzić, z pe- 
października stan jego był 7418 mm., termometru | wnością niesłusznie, o popieranie interesów baisse'y 


-+-12:6 C. Wiatr południowo - zachodni. 


W niedzielę dnia 8 października: św. Wincentego | następstwem podwyższenia stopy dyskontu czyli 
Kadłubka; w poniedziałek dnia 9 b. m.: św. Dyo- utrudnienia kredytu bankowego, jest realizowanie 


nizego Areop. b. 


Dział ekonomiczny. 


Kraków 7 października. 


Podjąwszy raz ciężkie zadanie prostowania i 
osłabiania efektu przeróżnych fałszów, szerzonych 
przez najpotężniejszy z organów niemiecko-libe- 
ralnych wiedeńskich w jego dziale ekonomicz- 
nym, musimy zadanie to spełniać systematycznie. 
O brak tematu nie ma chyba obawy, 

Całą siłą drukarskiej prasy prowadzi organ ten 
od pewnego czasu kampanię przeciw polityce 
Banku austro-węgierskiego, w pierwszej linii prze- 
ciw jeneralnemu sekretarzowi Banku p. Mecen- 
sefty. O cóż idzie? Na razie o fałszywą — zdaniem 
N. fr. Presse — politykę dyskontową Banku. Już 
omawiając finansowe exposé p. Wekerlego, zazna- 
czyliśmy, że organ wiedeński domagał się stale 
podniesienia stopy dyskontu bankowego ze wzglę- 
du na wysoki kurs zagranicznych weksli. Po krótce 
wyjaśniając związek między kursem weksli a stopą 
bankową, stwierdzamy, że wysoki kurs weksli 
zagranicznych w istocie oznacza prawidłowo, że 
za temi wekslami jest pokup znaczny, że więc 
kraj ma znaczne wypłaty do uskutecznienia za 
granicą, czyli, że będzie potrzebował gotówki 
w większej ilości, i że tej gotówki szukać będzie 
oczywiście w banku państwowym. Bank więc, nie 
chcąc osiąść na mieliźnie, musi przycisnąć kredyt, 
czyli utradnić eskont w porównaniu z inkassem. 
Do tego służy mu podrożenie kredytu, podwyż 
szenie stopy procentowej. 

Akademieko więc rzecz biorąc, miała N. fr. 
Presse słuszność, wyciągając z wysokiego kursu 
weksla zagranicznego na wiedeńskiej giełdzie, 
wniosek o potrzebie podwyższenia stopy dyskontu. 
Od zeszłego czwartku stało się zadość temu jej 
życzeniu, ale jej napaści na Bank wzmogły się 
chyba, zamiast ustać. Idzie jej już teraz nie o 
zarządzenie samo, skoro się go przecie domagała, 
ale o jego motywa. Bank bowiem podwyższył 
stopę dyskontu nie już na: podstawie samego kur- 
su weksla zagranicznego, lecz dopiero w następ- 
stwie zwiększania się podań o kredyt, w następ- 
stwie zmniejszania się swego zapasu gotówki. 
I miał najzupełniejszą słuszność, mimo, że z pod- 
ręcznikiem szkolnym ekonomii politycznej łatwoby 
było wykazać mu teoretyczne błędy w jego po- 
stępowaniu. 

N. fr. Presse rozmyślnie zapomina, że w pań- 
stwach z walutą niekruszcową, w państwach, 
w których istnieje przymusowy kurs papierów, 
waluta ulega mniej lub więcej silnym fluktuacyom 
wartości swej w porównaniu ze złotem lub sre- 
brem, obecnie oczywiście w porównaniu ze złotem. 
Co z tego wynika? Oto, że wysoki kurs zagrani- 
cznego weksla w takich krajach może być wypły- 
wem i znakiem nie wysokości długów, jakie kraj 
ten ma do płacenia za granicą, ale po prostu ob- 
niżenia się wartości jego waluty. Jeśli gulden 
austryacki spadnie w stosunku do złota (nie wcho- 
dzimy tu w przyczyny), toć oczywiście wraz z pod- 
niesieniem się walut obcych złotych, n. p. funta 
szterlinga, weksel płatny w Londynie w funtach 
szterlingach kosztować musi na targu wiedeńskim 
więcej, niż poprzednio. Disagio papierów austro- 
węgierskich, niesłychanie wysoki kurs obcych wa- 
lut dowodzi, że z takim właśnie objawem mamy 
do czynienia. Że lekarstwem na to nie jest pod- 
wyższenie stopy dyskontu, zbyteczna wywodzić. 
Jest to właśnie nieszczęściem państw o nieuregu 
lowanej walucie, iż kurs weksli nie jest u nich 
środkiem mierniczym bilansu handlowego i płatni- 
czego. Ten kurs weksli jest tutaj objawem różnych, 
bardzo skomplikowanych przyczyn, w szeregu 
których znajdować się może, ale nie musi, nieko- 
rzystny bilans wobec zagranicy. 

To też byłoby ze strony Banku państwowego 
lekkomyślnością brać kurs weksli za wyłączną 
w takim razie podstawę swej polityki dyskonto- 
wej. Jak długo bowiem sama wysokość żądań o 
kredyt nie wykaże, że istotnie Austro-Węgry mają 
do załatwienia bardzo wiele rachunków z zagra- 
nicą, tak długo podwyższenie stopy dyskontu jest 
ein chlag ins Wasser, jest środkiem nawet 
niebezpiecznym, bo posiada ono wówczas tylko 
wszystkie swoje strony ujemne, z uszczuplenia 
kredytu targowego wynikające, a nie posiada ko- 
rzystnej, t. j. regulacyi bilansu w kierunku doda- 
tnim dla państwa. 

Przyznajemy, że podwyższenie stopy dyskonta 
dopiero w chwili, kiedy gotówka Banka zaczyna 
się już bardzo gwałtownie zmniejszać, jest cokol- 
wiek spóźnionym finansowym Środkiem. Niestety 
przed uregulowaniem waluty inaczej u nas być 
nie może, bo brak właśnie Bankowi barometru, 
któryby na dłuższy czas przed odpływem gotówki, 
zapowiadał objaw ów z tą pewnością, jaką po- 
siadają banki w krajach metalicznej waluty, w kra- 
jach wekslowego pari z zagranicą. 

Kampania więc, prowadzona przęz MN. fr. Presse, 
rzeciw Bankowi austro - węgierskiemu jest dość 


niefortunna. Powinna jej zaprzestać , choćby dla- 


| 
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tniej podróży, zasługuje niezawodnie na powa- 
żniejszą uwagę. Nie można będzie zaniedbać od- 
powiednio uważnego śledzenia tych zaów wielo- 
krotnie powtarzających się objawów, oraz rozwa- 
żenia, czy nie należy zawczasu się z nimi roz- 
prawić. 

Wiedeń 7 października. Państwowa Rada 
kolejewa zwołana została na dzień 21 paździer- 
nika na tegoroczną sesyę jesienną. 

Miirzsteg 7 pażdziernika. Dzisiaj odbyło się 
w Nasskóhr ostatnie w tegorocznym sezonie po- 
lowanie na grubego zwierza. Cesarz wraz z gość- 
mi, zaproszonymi na polowanie, powrócił dziś 
o godzinie 4 po południu do Wiednia. 

Buda-Peszt 7 października. Minister wojny 
Krieghammer odwiedził prymasa Vaszarego i za- 
bawił u niego pół godziny. Książę-prymas oddał 
ministrowi rewizytę. 

Budapeszt 7 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu w dalszym ciągu dyskusyi nad 
odpowiedziami cesarskiemi w Boros-Sebes zabrał 
głos minister spraw wewnętrznych Hieronymi. Po- 
lityka rządu polega na tem — mówił minister — 
aby całą powagę ustaw przeciwstawić dążeniom, 
skierowanym przeciwko jedności państwa. Rząd 
jest odpowiedzialny za odpowiedzi cesarskie, ale 
należy także przyjąć od rządu ich interpretacye. 
Rząd zna tylko jeden jednolity i niepodzielny na- 
ród; celem jego narodowościowej polityki jest, aby 
wszyscy obywatele państwa bez różnicy narodo- 
wości brali czynny udział w pracy nad wzmocnie- 
niem narodu węgierskiego i urzeczywistnieniem 
jego aspiracyj. Wiemy wszakże, że część inteli- 
gencyi rumuńskiej opiera się na programie z roku 
1881, żąda autonomii dla Siedmiógrodu i teryto- 
ryalnego jego rozgraniczenia. Dążenia te będziemy 
karać według całej surowości ustaw. Wiemy tak- 
że, że część rumuńskiej narodowości pragnie zlać 
się z ludnością innego państwa w jeden naród; 
jestto nieliczna garść ludzi, a my znamy nici, łą- 
czące ich z pewnemi żywiołami w Rumunii. Prze- 
cinaliśmy te nici i będziemy je nadal przecinać. 
Posiadamy dosyć siły, aby niepodzielności nasze- 
go narodu bronić do ostatniej kropli krwi. 

Lud rumuński jest pilny, rozumny, inteligentny 
i życzliwy; łatwo nim rządzić, a agitatorowie wy- 
wierają na niego tylko nieznaczny wpływ. Posta- 
wiliśmy sobie zadanie, aby ten wpływ zupełnie 
zatamować. Nie wystarczy ubolewać nad tem, że 
Rumuni mają własną kulturę i własne społeczeń- 
stwo. Musimy znaleść środki do sanacyi i zapo- 
bieżenia złemu u podstaw. Jedną z przyczyn złe- 
go jest, że wielu węgierskich Rumunów emigruje 
do Rumunii, ażeby tam szukać punktu oparcia. 
Państwo powinno zatem dostarczyć Rumunom spo- 
sobności do utrwalenia egzystencyi w granicach 
Węgier. Węgierskie społeczeństwo musi także wy- 
wierać swój wpływ asymilacyjny. Przy każdej 
sposobności musimy z ludem rumuńskim obcho- 
dzić się serdecznie i nie dawać mu powodów do 
niezadowolenia, aby nie ułatwiać pracy agita- 
torom. Musimy polepszyć materyalne położenie 
rumuńskiego. duchowieństwa, ubezpieczyć los ru- 
muńskich nauczycieli i pokierować wychowaniem 
rumuńskiej młodzieży w duchu patryotycznym. 
Administracya musi również uledz ulepszeniu. Wę- 
gierski naród — zaznaczył w końcu minister — 
może uprawiać tylko jednę politykę narodową. 
W roku 1867 spuszczaliśmy się na to, że sama 
siła naszego społeczeństwa wystarczy, i w tem za- 
wiedliśmy się. Pozytywne więc zarządzenia oka 
zały się konieczne. Jeśli w obu kierunkach kon- 
sekwentnie i wytrwale działać będziemy, dokaże- 
my tego, że trudności zostaną usunięte. (Długo- 
trwałe żywe oklaski). 

Hamburg 7 października. Hamb. Corresp. 
dowiaduje się, że ks. Bismarck przybywa dziś 
wieczorem do Friedrichsruhe. 

Rzym 7 pażdziernika. Niektóre dzienniki za- 
graniczne wspominają nieustannie o wojennych 
przygotowaniach Włoch. Ażeby wykazać bezza- 
sadność tych tendencyjnych doniesień, wystarczy 
zaznaczyć, że minister wojny zarządził urlopowa- 
nie całej klasy powołanych z roka 1870 i części 
klasy onalar z roku 1871. Doniesienie dzien- 
ników, jakoby król i minister marynarki odwie- 
dzić mieli eskadrę angielską, pozbawione jest 
wszelkich podstaw. 

Lens 7 października. Strejkujący zburzyli 
szynk, w którym odbywali zgromadzęnie robotni- 
cy, niebiorący udziału w strejku. Żandarmerya 


Wilhelm Fenz w Krakowie 
Rynek główny L. 9, (1763 132-) 
poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze. 
Wieńce sztuczne. 
Wieńce ze świeżych liści. 
Wstęgi różnokolorowe na metry. 
Wstęgi gotowe z drukiem i z literami. 


giełdowej. Wiadomo bowiem, że bezpośredniem 


na wielką skalę papierów publicznych w celu uzy- 
skania gotówki, a więc zniżka ich kursu. Z. R. 

Bank angielski zniżył stopę dyskontu z 3'/, na 
3 procent. 


Cholo=x. 


Ubezpieczenie na życie z odsetkowaniem 
premij na 4",°/, odsetek od odsetek. 
Przykład Nr 58 (żadna tontina). 

Polica Nr 22,606 Ch. Glackmayer 
w Montreal, wystawiona d. 30 
września 1859 na . . . doll. 4000— 


Przyrost przez dywidendy od 
1859 do 1892. . . . 


Gazeta Lwowska donosi: Dnia 5 października 
zachorowało na cholerę: W powiecie nadwórniań- 
skim: w Krasnej 2 osoby, w Delatynie, Mikali- 
czynie i Nadwórnie po 1 osobie. W Kołomyi Bo- 
horodczanach i Rymanowie po 1 osobie. W pow. 
stanisławowskim: w Knihininie 2 osoby, w Sta- 
nisławowie 1 osoba. Wyzdrowiało: w Humenowie 
(w powiecie kałuskim), w Woronienece ad Jabło- 
nica (w pow. nadwórniańskim) i w Zagwoździu 
(w pow. stanisławowskim) po 1, w Rymanowie 3 
osoby, w Łyścu (w pow. bohorodczańskim 2 oso- 
by. Zmarły: w Krasnej (w powiecie nadwórniań- 
skim), w Zagwożździu (w powiecie stanisławowskim) 
i Bohorodczanach po 1 osobie). 

Ogółem więc w ciągu dnia 5 października za- 
chorowało 11 osób, wytdrowiało 8, a zmarły 3 
osoby. 

W dejektach osoby, która dnia 27 września za- 
chorowała wśród objawów podejrzanych w Zamie- 
ściu (w powiecie limanowskim) bakteryologicznie 
nie wykryto zarazka cholery. 


Teliegramy. 


„ 4801-68 
doll. 8801-68 
Ten przyrost przedstawia 41, %, odset- 
kowanie z odsetkami od odsetek wpła- 


conych premij, a oprócz tego przyznano 
wzrastające ubezpieczenie na wypadek 
śmierci. (264) 


„THE MUTUAL“ 


największe i najbogatsze Towarzystwo 
ubezpieczeń w świecie. 


Fundusz poręczający 826'/, mil. fran. 


Główną ajencyę ma: Adolf .Scherer 
w Krakowie ul. Szpitalna l. 6; miejsce 
inkasa: filia galic. ake. Banku hipotecznego. 


Buda-Peszt 7 października. W ciągu osta- 
tnich dwudziestu czterech godzin zachorowało 


w Węgrzech 12 osób, umarło 8. 

Rzym 7 października. W ciągu ostatnich dwu- 
dziestu czterech godzin zachorowało w Liwornie 
5 osób, umarło 8. 
osób umarło 21. 


Br Rosściszewski. 
operator, (2029 8-10) 
ordynuje w chorobach chirurgicznych i skrzywie- 


niach kręgosłupa, przy ul. Basztowej l. 26, co- 
dziennie od 3—4, ubogim bezpłatnie od 8—9 rano. 


W Palermie zachorowało 30 


Sa DD KÓZ DE RODE 


Telegramy własne „Czasu“. 


- Le 
Ces. król. uprzyw. Towarzy- 
stwo Ubezpieczeń 


„Austryacki Feniks." 


Niniejszem uprasza się P. T. 
strony interesowane, które 
w bieżącym roku od gradobi- 
cia podług taryfy B u powyż 
wymienionego Towarzystwa 
się ubezpieczyły, a szkody 
gradowej nie zgłosiły — by 
się po odbiór przypadającej 
50'/, wpłaconej premii zazwro- 
tem odnośnej policy — po- 
cząwszy od d. | października 
b. r. — do kas Reprezentacyi 


tegoż Towarzystwa zgłosiły. 
(2311 2-2) 


Wiedeń 7 października. Projekty ustaw, do- 
tyczących obowiązkowego zaprowadzenia systemu 
koronowego, tudzież ściągnięcia z obiegu części not 
państwowych, zostaną wniesione w Radzie pań- 
stwa d. 20 b. m. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 7 października. Wiener Zeitung 
ogłasza, że honorowymi kanonikami rzymsko-ka- 
tolickiej kapituły metropolitalnej zamianowani zo- 
stali: X. Zygmunt Odelgiewicz, proboszcz u św. 
Mikołaja we Lwowie, X. Cyryl Jahner, proboszez 
w Tarnopolu, X. Jan Korczyński, proboszcz w Woj- 
ską i X. Zygmunt Pawłowski, proboszcz w Ko- 
omyi. 

Wiedeń 7 października. Namiestnik Galicyi, 
hr. Badeni, przybył tu dzisiaj. 

Wiedeń 7 października. Minister rolnictwa 
hr. Falkenhayn przepędził noc zupełnie spokojnie. 
Ogólny stan i apetyt dobry. Gorączki niema. — 
O zdrowie ministra zapytywali się arcyksiążę Rai- 
ner z żoną, księżna Gizela z Monachium, hr. 
Taaffe z Orłowa, ministrowie, jenerał - adjutant 
Bolfras i burmistrz Prix. 

Wiedeń 7 października. Wobec doniesienia 
Nowoje Wremia, zaczerpniętego z serbskich dzien- 
ników, jakoby austro-węgierskie wojska wznosiły 
w krainie Limu warownie, mające rzekomo służyć 
za punkt oparcia dla pochodu na Salonikę, jakoby 
te roboty wywołały w Konstantynopolu żywe za- 
niepokojenie i jakoby ambasada turecka w Wie- 
dniu otrzymała polecenie wystosowania do austro- 
węgierskiego rządu odnośnego zapytania, stwier- 
dza Fremdenblatt, że cała ta historya jest kłamli- 
wem zmyśleniem, jakich wiele w ostatnich cza- 
sach rozszerzają serbskie dzienniki o Austro-Wę- 
grach, o ich polityce i o ich stanowisku w Bośni 
i Hercegowinie. Fremdenblatt powołuje się na nie- 
dawny artykuł Odjeka. Artykuł ten, gorąco wy- 


a która całe życie 
90-letnia staruszka, uczciwie i cętko 
pracowała, a która już doznała wsparcia ze strony 
dobroczynnych osób, znajduje się znów w nędzy 
i prosi sa pośrednictwem Administracyi Czasu 
o łaskawe datki. 

WEZ 1 ZEDO ZY W "RÓ OE ZK A E COON 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wieden 7 października 2 godzina 30 min. po poł. 


A złr. ct. zir. ct. 
stępuje za popieraniem „patryotycznych* celów | aresztowała dwie osoby. E psr banł WF 

mającej niebawem nastąpić podróży wielkoserb-| Nowy Jork 7 października. Przybył tu ar- E S pa a AES = ay = ak GR = = 
skiego agitatora, Derwisza-Beya Liubowicza, który | cyksiążę Franciszek-Ferdynand. Arcyksiążę wy- gz 4 złota .. . |119 35 |Bankverein . .. . 1128 — 


we wszystkich większych miastach Serbii zamie- |rażał się z wielkiemi pochwałami o wystawie |, = 4% koronowa | 96 30 | Akcye Liinderbank. 249 40 


rza urządzać koncerty na rzecz „w rozpaczliwem |w Chicago. Wyjazd nastąpi dzisiaj na pokładzie tj zz r m kik a 216 50 
położeniu pozostających bośniacko-hercegowińskich | statku „Bretagne.“ Londyn .......|126 20 "- wa 75 
emigrantów“. Fremdenblatt zwraca uwagę na je-| Nowy Jork 7 października. Bombardowanie | Na owy: FZ: 10 03— 104 25 
szcze wyraźniejsze słowa radykalnego dziennika | Rio de Janeiro trwało onegdaj przez cały dzień, | Dukaty....... 591 |Elbethal . . „238 25 
Dnevni List, który, w rzekomem piśmie z Bośni, | W mieście panuje wielkie przygnębienie. Żołnie- ŚW Renta: = a 5 8 - adena Pax Kod 
wzywa Serbów wprost do dostarczenia Bośni broni, |rze Peixota dopuszczają się morderstw i ra- 4, , binei 116 6 |Alpin ....... 54 70 
„ażeby można było Austryaków wypędzić“ i do | bunków. Losy prem.węg.. . |150 — Ago tytoniowe . |188 — 
założenia w samej Serbii tajnego stowarzyszenia, Losy tureckie . . . | 4950 |Ruble..... 131 87%, 
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NADESŁANE. 
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dla rozpoczęcia organizacyi agitacyjnej. Komuni- 
kat Fremdenblattu kończy się uwagą, że taki ton 
serbskich dzienników, stojących blisko rządu lub 


Usposobienie giełdy: słabe. 
Berlin 7 października. 


: h blisko ) ; : „y | Banknoty austr.. . |161 20 [4%, Listy likw. pols.| — — 
partyi rządowej, w związku z innemi niedawnemi | (Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). | Krótki. iedeń e liei 10 Ale. ko Kar. Pad — — 
wypadkami, jak naprzykład z przyjęciem nawet Banknoty ros.. . .|212 20 n, austr. kred. .|199 12 
w obozie podczas manewrów, wydalonego z Mo- Zwracamy uwagę na inserat 5%, Listy zast.pols.| — — |Ultimo Ruble .. .|212 25 


staru za panslawistyczne agitacye Mehmeda-Beya 
Spahieza, oraz z dziwnemi sss wyga ać słowami, 
jakie padły z ust króla serbskiego podczas osta- 


Wielkie magazyny du Printemps 


w Paryżu. (2203 2-4) 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


płacą [żądaj ! płacą „płacą |żądaj 
Kurs walut rar REP Obligacye Cennik Kurs giełdy wiedeńskiej. żłr. ct. kr. ldr © 
| papierów wartościowych. a kasa i FT KACZE piegi: Wiedeń 6 października, Priorytety | górnicze Alpine Montan 100 zir. 
SME IE o n o . Tow. tytoniow. . 1 
= A jet lgt buk. tela oko Lwów 6 października. c i Renty Ra 4% kolei poai: Ferian m=: n = : tyto 
ierni e N DALER EA s z apierowa . . . . zyce-Bogumin . . 
JAraków 7 października, 4, pożyczki krajowej galio. . |. Akcye gal. banku hipotecznego 200 da DE 96 85| 96 06] 4% > Lwów-Czem, opodat | 89 = | 90 — Losy 
I 4'/, pożyczki kraj. NE 57, listy banku hipotecznego 4 złota austryacka . . . .|119 35 ARK £ nieopod. | 95 —| 96 — | państwowe z r. 1854 po 250 złr. 
Waluty. s -SAIEM gh /, pożyczki kraj. galic. ka „ hipot. z 10%, pr. RA papierowa c myszy * 2a HA n powa A 147 m 148 50 n n Z n = m 
jski ierowe za de == > A EE l da SE 2/0 n JE sr, złota węgierska . . . . . węgiersko - galicyjskiej 
Marki dek a 100 . « « « -| 61 75| 62 38| 4% Listy likwidacyjne Król sr gh Lie panku kny: i 5% papierowa węgierska . <żo 1% ii SS) a Ra Ak a MB 
20-frankówka . . « « » * . 9 95| 1005] za 100 rubli im. l 7 pri cz h listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1. s węg. prem. z r. 1870 100 „ 
Dukaty cesarskie . . « « o * * * a FA kuponu bież., w rubla op. 4hn n non n Dn Obligacye ) Akcye | JB ; OOP 
EK E Y; Tet PEN EE- austr. regul. Dunaju. . . . . 
gz zł Wadelcy Jk Akcye Galic. obligacye indemnizacyjne as indemnizacyjne R J PP wiElo anstryaok. = 109. 160 50/150 50| miasta Wiednia z r. 1874. . . 
. . £ = n . : A e e A. E i © * 
Papiery wartościowe. (za sztukę oprócz kup. bież.) EA bll bof Paki pa sal 4'/,%, pożyczki krajowej galic. . [100 — | austr. zakł. kred. ziem. 80 „ |418 50/419 50 z. 29 Ro" 
Listy zastawne licyjsk. banku hipotecznego . ZERA BĘ yF WA EEE AA | -0u. aust. z. kr.dlahan.iprzem.160 „ | — —| — — igre tumu (Bazylika) . 
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. PEM Eolej Sk. i EEA E Go Pe). 4, propinacyjne galicyjskie. .|| 96 — MA biia oe a E m — u T5] kredytowe z r. 1858. . . . . 
7 Au lic. banku hipotecznego . z s iowieckiej . ; ; 4 $ = -f miasta Krakowa . . . . . . 
64 ha = 7 4 3 8 „ 1 1100 75 101 50 n»n  lwowsko-czerniowie J Kurs giełdy warszawskiej. ANY zastawne i dłużne. 3% austr. ban. dla kra ów kor. 200 > 250 50251 — "wonego krzyża a io: 
5, 3 CI 3 10%, prem. 110 2 i 75 kaj /, dł. pr. austr. Tow. kred. 1890 = e Nut 6 "RZ ku = » rm = 220 ch „ węgierskie . 
i . A paz śkoiarni O 0165 WOW s udo A EE 
tih m= me aA i re oe 98 —| 99 —| miasta a Warszawa 5 paźkziernika. 5 st” parę RH kip. EE pr. 10 = e e. z200 | 94 —| 94 76 a o ŻERE 
° __| miasta Krakowa . . « s... k sr. 2 p Sis ery 
7, n n n n 56 let. że rog Ksi 40 n Stanisławowa. . Aż! e fed zast. Tow. kred. . . a y, R n 3 7 ea EAT 9 r; a wa F wa ża 0 z 2895 | 20 e 
. . . . -a n . . . . e z . l f 
4) galicyjskiego banku jowego |100 30) gol je 2950 a ję siórskie a 5 likwidacyjne Król. Pol. a zy gak Tow. kr. ziem. 411.| 38 50 p ORM e 4 ej 50/186 50 s r } 
6%, Listy kie kred. ziemsk. w likwid. |100 —|101 50 d ` włoskie . 5%, „zast. m. arszawy ser. I 4 non o» nm s: [00 II n Lwow.-Czerniow. .200 „ |256 16/257 15| Dukaty cesarskie . . e -Jj „5 98] 6 — 
6% Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. wita dowy tma (Bazylika) -. 5% ” 00143 » „561.| 98 50 n państwowej . . .200 „ |808 — 303 50] 20-frankówki . . . . . . . 10 01| 10 03 
Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli zb EzE z > 44%, zast. gal- banku kraj. . . [100 50 n południowej . . .200 „ |102 75/103 75] Funty szterlingi angielskie . .| 12 b8| 12 63 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., OE A 2 4'/, austro-węg. banku . . . .| 99 90 „ węgier.-galicyjskiej200 „ |202 0203 —| Marki niemieckie. . . . . .|62 — | 62 07 
w rublach i kop. . . . « « « «l 99 40|100 4*, dłużne prem. węg. bank. hip. [127 80 „ weg. „wschod. 200 „ |201 50202 50| Ruble papierowe . , . . . .|131 —-|132 — 


Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje i © 
sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami 


Kantor wymiany filii c. K, uprz. gal. Banka hipotecznego ss Zeceia z prowincji taki 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 
a si 
odwrotną pocztą bez doliczenia saari, 


Anny 
a). 


sw. 
etori 


LĄ 


y 
4 


ESKA 4 | 


uens J, Radziszewski i Spólka "Su, 


Największy skład fortepianów, pianin i fisharmonij. 572+ z2miana i wynaj, 


CZAS z Niedzieli 8 Października 1893. 


KSIĘGARNIA 
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


poleca wielce cenione 


KAZANIA 
na wszystkie niedziele w roku 
kościelnym, 
X. Prob. J. K. Matulskiego, 


o ile z tysiąca egzemplarzy skromny jesz- 
cze zapas pozwoli po 1 złr. 20 kr. Wie 
lebnemu Duchowieństwu, u autora erga 
uńam lectam. 
X. Matulski, Łąka, Szląsk austr., poczta 
Frysztat. (2284-2-3) 


Karolina Witkay 


UDZIELA LEKCYJ 


tan cow 


we własnem mieszkaniu, pensyonatach i domach 
prywatnych. (2283-3-20) 


Ulica Grodzka L. 35, E. piętro. 
oraz ÈS handel pa- 


Księgarnia oar nando] pa- 


tykułów szkolnych — przeważnie 
z polską znajomością, w mieście 
powiatowem na Szlązku austr., które po- 
siąda: gimnazyum, szkołę realną, semina- 
ryum dla nauczycieli i nauczycielek, miej 
ską szkołę i 4 szkoły ludowe — jest pod 
korzystnemi warunkami do sprzedania. — 
Zgłoszenia pod „W. EA. 2297“ przyj- 
muje Administracya „Czasu.“ (2297-2-3) 


ZAWIADOMIENIE. 


Hotel Narodowy 


jak dawniej, tak i teraz, otwarty jest 
dlą P. T. Gości. (2314-22) 
Zarząd Hotelu Narodowego. 


Na sezon jesienny i zimowy. 
Skład fabryczny 


Sukna, Kortów, Kamgarnów 
i Szewiotów, 
Kamizelek pikowych i jedwabnych. 
MATERYE NA MUNDURY WOJSKOWE, 
URZĘDOWE, DO KONNEJ JAZDY 

I LIBERYJNE, JP. (2291 2-12) 
Materye na damskie okrycia 
od najtańszych do najdroższych. 


Przybory krawieckie. 


FRANCISZEK GUŻYDŁO 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 24. 
Ceny fabryczne stałe. 


Papier klosetowy i5 c. 


$ | Schottwiener Papierfąbrik, 
a| Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 
(127 97-) 


| Tinet. capsici compos. 
|  (Pain-Expeller) 


> 
< 34 a wyrobu Praskićj apteki Richtera, 
Z. A j powszechnie znany bole uśmierzający 
28 H środek do nacierania, można 
ES dostać w wielu aptekach po 
ES cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 


butelkę. Przy zakupnie należy 
$ być bardzo ostrożnym i przy- 
M jmować jedynie flaszki z 
SJ ochronną marką „kotwicą“ 
a jako prawdziwe. — Centralny skład: 
© Apteka Richtera pod Złotym lwem 


—= w Pradze. == 


» „ litr 20 ct. 


ynia kuchenne glazurowane 
, maszynki do spirytusu, „Zache 


500 gr. 48 ct. (z dziurami). 


Towar najlepszy po zniżonych cenach. 
Zamówienia na prowine. uskuteczniam natychmiast odwrot. pocztą. 


JAN ERKER 


w Krakowie przy ulicy Szewskiej pod Nr. 3. 


tudzież jest na składzie 


Już nadszedł świeży transport 
L A WH P 
stołowych, salonowych, gabinetowych i wiszących, 
NAJLEPSZA NAFTA NIEEKSPLODUJ 
Cesarska najlepsza litr 22 ct. 


a 
~ 
pi (709-33-49) 
k © 
. 2 
a 8 
TE PP. ze pol 
— E . .. 
CHE i Amatorom fotografii 
EFP poleca swój magazyn apas 
sg : S ratów i przyborów 
sza w fotograficznych — po 
EB = cenach fabrycznych. JP (1838 9 ) 
2 S WILHELM KLEINBERG 


+ 


w Krakowie, ul. Floryańska l. 40, 
obok hotelu Polskiego. 


Wygodnie urządzona ciemnia (labora- 
torium) w każdej chwili do dyspozycyi. 


4 
É 
E 


(2192-6-35) 


pierwszy tali Tatersal 


Ignacego Zangena 


w Krakowie, ul. Smoleńska 31. 
Tattersall obejmuje następujące działy: 
1) Nauka jazdy konnej codziennie. 
2) Specyalny kurs jazdy konnej dla kan- 
dydatów na jednorocznych ochctników 
e. i k. kawaleryi, z wykładem w myśl 
regulaminu wojskowego. 


4 zła. 25 ct. 
WYSYŁA 
wW. HintzewPETTAU 
W STYRYL 


Skrzynkę próbną z 2 gatunkami po 
opłatnie do każdej stacyi pocztowej: 


3) Wynajem koni wierzchowych i pojaz- 
dów, jakoto: półkryty faeton, landau, 
kareta, Kutscherfaeton itd. itd. 
4) Zakupno Remont. 
5) Przyjmowanie koni na pensyę dzienną 
i miesięczną. 
6) Tresura koni. i 
Stajnia na 90 koni, w czasie jarmar- Specyalne urządzenia 


ków za opłatą 5 zła. od jednego ko- 
nia za cały jarmark, a mianowicie od 
sprzedanego. JP. (2030-6-52) 


dla gorzelń i browarów 


tudzież ich kompletne urządzenia, aparaty 
wszelkiego systemu, kotły parowe, machiny 
parowe i pompy, panwie browarniane, chło- 
dniki, aparaty zacierowe, Henzego i par- 
niki kości, zbiorniki do spirytusu, parowe 
parzelnie karmy dla wytwarzania karmy dla 
bydła, szczególniej praktyczne dla dworów, 
gdzie niema gorzelń, rekonstrukcye starych 
aparatów i wymiana starej miedzi po naj- 
wyższych cenach na nową robotę, tudzież 
reparacye lokomobil. (363-36-52) 

Do wykonania powyższych przedmiotów 
ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
poleca się PP. Gospodarzom i Fabrykantom 


Jan Ochsner 
w Biały pod Bielskiem. 


i rzy zdolności tak- 

Wysoką prowizyę, issar pensye 

płacimy ajemtom za sprzedawanie prawnie do- 

zwolonych losów na spłaty. — Oferty przyjmuje 

Hauptstiidtische Wechselstuben - Ge- 

sellschaft Adler & Comp., Budapeszt, 
(2228-3-12) 


Jak wyleczyć się szybko i pewnie 
z cholery? 


Wino DOTÓWKOWE 


Józefa Schwarza w Wiedniu, V/II, 
pierwszorzędne wina lecznicze, 
polecają majusilmiej liczne le- 
karskie powagi. (2024-6 6) 

Do nabycia we wszystkich aptekach. 


a €' 


anadużyć niszczących 
Skutki sówićj jak pewno | prócz 
le usunąć, poucza jedynie w licznych 
wydaniach rozpowszechniona już 
książka illustrowana: 


Dra Retaua 
chrona własna. 


Cena wydania polskiego: 1 złr. 

Cena wydania niemieckiego : 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej objaónienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — zupełne u- 
zdrowienie. Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w koper- 
cie franco [przez Magaz ydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku (Verlags-Maga- 
zin Leipzig, Neumarkt 34. 2 , 
W Hirakowie do nabycia w księgarni 
J. M. Hiimmelblana. [1720-8-| 


Í 
BUDAPESZCIE 


MAEUS 


(ORNYCH DOSTAWCÓW. 
EBODENBAC 
(2245 2-52) 


| <Ę 
A 
< 
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JORDAN 


cik.NAD 
w WIEDNIU, 


a) Z dniem 
pierwszego Sierpnia roku I891-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 5°/, poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 
nia się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. — 
b) Częścią reszty, która mi ' ; Su pozostaje od fabrycznego ra- 
batu, opłacam wszystkie ko- szta przewozu danego narzę- 
dzia muzycznego od fabry- ki aż do miejsca przezna- 
czenia. c) Na żądanie wy- 4 syłam fortepiany i pia- 
nina ze wskazanej mi fa- bryki wprost pod wska- 
zanym mi adresem i sprze- /Æ daję je na tych samych 
warunkach, na których /23 j| sprzedaję narzędzia mu- 
zyczne znajdujące się na moim składzie; ka- 
żdy więc taki fortepian, który (n. p. w Wiedniu) 
kosztuje na miejscu we fabryce 400 złr., a z 
opakowaniem i dostawa (n. p. da Tarnowa) ko- 
sztowałby 430 złr. — sprzedaję za złr. 380 
i odstawiam aż do Tar- nowa bezpłatnie. d) Za 
wszystkie nowe, nawet najtańsze narzędzia 
muzyczne mojego skła- du (a więc za fortepiany 
od złr. 300 i pianina od złr. 200) daję porękę 
20-letnia. e) Każde na- rzędzie muzyczne kupione 
u mnie (albo w moim skła- dzie, albo w jakiejkolwiek 
fabryce za moim pośredni- < / ,ctwem) przyjmuję napowrót 
w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za» 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedajaąc fortepiany i pianina 
na raty (chociażby po 10 zźr. miesięcznie) nie żadam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłata na nowe. A) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere- 
sownie. 


~ 


(208-36-) 


Raczki do piór 
jw każdej cenie i niezrównanie bardzo trwale wykonane, 
polecają obok swych oddawna uznanych wyrobów 


piór stalowych 


Cari E uhm & Co. 
| WIEN. 


Do nabycia we wszystkich handlach przyborów 
piśmiennych. (1538-7-8) 


SKŁAD MELBI I LUSTER 


NWiendla Pama w Krakowie, 
Rynek Nr. 12, 

poleca się Szan. Publiczności w celu zakupienia 

i wypożyczania mebli po nader umiarkowanych 

„„ cenach, również podejmuje się wszelkich urządzeń 

apartamentów od najwykwintniejszych do zupełnie 
skromnych. (878-27-52) 


BE” OD ROKU 19868 UZNANE. "Zz 


Bergera leczn. WIWEBŁO SMOLO WCOW E. 


Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich państwach Europy 
z świetnym skutkiem na 


WSZELKIE WYRZUTY SKÓRNE 


szczególniej na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wyrzuty, tudzież na 
czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież na głowie i brodzie. — Bergera mydło 
smołowcowe zawiera 40% smołowca drzewnego i wyróżnia się znacz- 
nie między wszelkiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronie 
nia się przed fałszowaniami naieży żądać wyrażnie Bergera mydła smo- 
Rowcowego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny, tudzież na wydruko- 
wang broszurę w Opawie u F'eitzingera. — WW uporczywych cierpieniach 
skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie 


Bergera mydła smołowcowo-Ssiarczanego. 


Jako łagodniejsze maydło smołoweowe do usunięcia wszelkich NAEKCZ%STOŚCA 
CERY, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 
i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące, 


Bergera glicerynowe iiydło smołowcowe. 
Cena sztuki każdego gatunku 35 ont. wraz z broszurą, 3 szt. 1 złr., 6 szt. złr. 1:90. 


Z innych mydeł Bergera poleca się następnie, zasługujące na uwagę: Mydło ben- 
zoowe dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbo- 
lowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyolowe 
na reumatyzm i czerwoność twarzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli i igliwiowe 
mydło toaletowe; Bergera mydło dla mąłych dzieci (25 c.) ; mydło piegowe 
bardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich innych mydeł Ber- 
gera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją 
liczne naśladowania bez skutku. 

Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell % Comp. w Opawie, 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farma- 
ceutycznej w Wiedniu 1888 roku. 

Gkłady w Krakowie mają pp. aptekarze W. Redyk, W. Borkowski, E. Stockmar, 
K. Wiszniewski, F. Sobierajski, J. Trauozyński, R. Wilczyński, Leo Rosner; w Wieliczce B. 
Miczyński; w Bochni M. Gatty; w Warmowie J. Sokalski, L. Trauenglas; w Rzeszowie A. 


Karpiński; w Nowym fącza R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym f$ącza J, Macudziński; 


w Chrzanowie F, Włocki; w Wówięcinale A. Polaczek; w fywcm D. M:tula, L. Graff; 
w Sędziszowie J. Jaśkiewicz; w Jaśle R. Palch; w Wadowicach J. Mącudziński; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. ; (705 23-24) 


Uznana najlepsza, prawdziwa francuską 
bibułka do papierosów jest 


A—4 


„LE GLORIA" 


(a 
„ Józef Bardou & Fils 
f: w Perpignan-Paryżu. 


60 złotych medali, 16 dyplomów honor., 2 dyplomy 
„hors concours.“ 


bibułka do papierosów przewyższa niezaprzeczenie 
wszystkie dotychczas istniejące bibułki cygaretowe pod 
względem dobroci i delikatności. 

jest tylko wtedy prawdziwa, jeżeli każda pojedyncza 
książeczka ma napis firmy Józef Bardou & Fils. 
bibułka cygaretowa jest do nabycia ząrówno z głądkim 
jak też dziurkowanym (perforowanym) brzegiem. 

nabyć można także w tutkach w znakomitym 
dotychczas niezrównanym gatunku. (1027-23-25) 
bibułka cygaretowa i tutki są do nabycia w każdym 
handlu norymberskim i hurtownym pa- 
pieru, tudzież w każdej trafice cygar. 


„LE GLORIA“ 


„LE GLORIA“ 
„LE GLORIA" 
„LE GLORIA“ 
„LE GLORIA“ 


Kakao. Czokolada 


WAKSTRAM 


iśonkurs. 


W Zakładzie sierót i u- 
bogich w Drohowyżu jest 
do obsadzenia od 1go listopada r. b. 
posada rz. katoi. kapelana 
oraz kierownika Szkoły, 
z płacą roczną 400 to jest czterysta 
złotych w. a., wolnem pomieszkaniem 
z opałem, tudzież wiktem I. stołu, 
praniem i usługą. Kandydaci zechcą 
wnieść podanie na ręce Kuratoryi Fun- 
dacyi hr. Skarbka we Lwowie, w gma- 
chu teatralnym, majpózniej do 
dnia 30g0o października 
1893 r. (2293 2 3) 


We Lwowie, 30 września 1893 r. 


najlepsza i najsłynniejsza 
czokołada szwajcarska. 


BĘ” Poręczone czyste kakao 
i cukier. (1990-7-21) 


KAZDY, = 
kto zajmuje się słyn- Kneippem 
nym proboszczem 
i jego skutkami leczniczemi, graniczącemi 
z cudami, niechaj zażąda z księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie 
darmo i opłatnie broszurę o Kneippie (64 
str. z wieloma rycinami). (1261-11-16) 


WIELE PIENIĘDZY 


mogą uczciwe osoby każdego stanu zaro- 
bić, które chcą objąć nasze zastępstwo ban- 
kowe (prawnie wystawione listy ratalne i udzia- 
ły towarzystw losowych). Nasza firma istnieje 
od 25 lat i jest ściśle rzetelną. Najwyższa 
prowizya z premią i w dan. razie stała pensya. 
Commandit - Geselischaft EB ritder D irn- 
feld, Budapest, Badgasse 4. (2034 5-5) 


Fotogr. zdjęcia z natury, 


akta kobiet, mężczyzn i dzieci, krajobrazy, ar- 
chitektury, skulptury, typy, dla malarzy, rzeź- 
biarzy, architektów, prof. archeologii, anatomii 
i t. p. Przesyłki na próbę za otrzymaniem 5, 
10 i 15 zła. Nieodpowiedne fotogr. przyjmuję 
napowrót za zwrotem pieniędzy. (1989-15-36) 


S. Bloch, Wiedeń, I, Graben 17. 


NN 
Najskueczniejszą Ochronę przeciw zakażenii 


wszelkiego rodzaju dają e. k. uprz. chem. napuszczane „„CHUSTRAE 
HWGIEA*, które z powodu nadzwyczajnego pożytku odznaczone zostały w Brukseli 
i Marsylii złotym medalem. Pod względem higienicznym i w praktycznem używaniu oka- 
zały się niezrównanemi, gdyż zabierają kurz bez tumanów, rozsadzają znachodzące się 
w nim zarodki zakażenia i dalałsją odwaniająeo. Prospekta darmo i opłatnie. HEGNACW 
RIPPEL w Wiedniu, VE., Stumpergasse Nr. 25; L, Tuchlauben 14 
(Mattoni - Hof). (2003-5-6) 


w a KK Si 
Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 


RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. 
BF Wielki pierwszorzedny hotel. E 
800 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżene ceny. (1539 56-74) L. Bpeiser. 


P PEWNĄ PONOC ż 
Ww ZOSCCIL reumatyzmie, 


ogólnem osłabieniu nerwowem, newralgii, ischias, nerwowem osłabieniu 
żołądka, bólach głowy, paraliżu, bezsenności, bólach krzyżów, kości pa- 
cierzowej, bolach zębów itp. daje przez pierwsze lekarskie powagi zba- 

dany i najlepiej polecony 6. k. uprzywilejowany 
elektryczny (2209-2-) 


SE” przyrząd do nacierania "JBE 


o własnego użytku. 


w 
4 


System prof. Dra Volty. 

Odznaczony dyplomem honorowym na wystawie w Kolonii n. R. 1890 r. Premiowany wielkim 
srebrnym medalem w Wels 1890 r. Złotym medalem na wystawie bigienicznej w Stuttgarcie 
1890 r. Wielkim srebrnym medalem na wystawie w Pradze 1891 r. 
Prospekta z świadectwami wysyła darmo posiadacz przywileju i elektrotechnik 


J. Augenfeld w Wiedniu, I., Schulerstrasse 18. 


DONIESIENIE!!! 
Na porę jesienną i zimową 


Filia wiedeńska ubiorów męskich i dziecinnych 
Heilmana Kohna i Synów 


w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 9, E. piętro, 


poleca doborowy zapas najmodniej. ubiorów męskich i dziecinnych, własnego 
wyrobu z najlep. materyałów krajowych i zagranicznych, po cenach fabryeznych. 
Wobec rozgałęzionego interesu naszego i sprowadzania materyału w więk- 
szych ilościach, śmiało twierdzić możemy, że żadna z istniejących firm nie jest 
w stanie z cenami naszemi konkurować, o czem Szan. Publiczność przekonać się 
zechce. — W składzie naszym znajdują się: 
Paltoty zimowe, fiężykowy, Chesterfieldy, Szlafroki, Ha- 
weloki, Ubrania marynarkowe, żakietowe, sałonowe i fra- 
kowe, ińożuszki, Bundy do podróży, Kamizelki jedwabne, 
Spodnie, oraz Ubiory dla chłopczyków od 3 lat. 
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe zapamiętanie ulicy i Nru 
doma, gdzie filia się znajduje. JP. (1505-12-) 


Heilman Kohn i Synowie, 
w Krakowie, ulica Grodzka l. 9, I. piętro. 


Filie nasze w Krakowie ul. Grodzka Nr. 9, w Tarnowie, Rzeszowie, 
Jarosławiu, Przemyślu, Lwowie, Stanisfawowie, Czerniowcach, Biel- 
sku, Opawie i w Nowym Sączu, 


Wyroby krajowe płócienne 


Pierwszego Towarzystwa tkackiego 


W HKROSNIE. 


Towary te wyrabiane z najlepszego materyału 
i bez żadnych dodatków chemicznych blicho- 
wane, przez co samo są nadzwyczaj trwałe. 
Ceny według oryginal. cennika fabrycznego 
są podane, któreto ceny stosunkowo do do- 
broci i piękności tych towarów są nadzwyczaj 
przystęp. i ktokolwiek nabywa sztukę towaru, 
tak eo do ceny jakoteż i gatunku zadowolony 
będzie. Ma wyłącznie na składzie 


handel płócien i bielizny gotowej 


BiSPÓŁECA 


normalnej bielizny trykotowej Profesora Dra Gustawa 
Główny skład Jaegera i wszelkich wyrobów trykotowych z jedwabiu, 


wełny i bawełny; pończoch damskich, dziecinnych i skarpetek męskich. 
Skład bielizny Wielebnego X. SEBASTYANA KNEIPPA. 
NA SEZON LETNI OTRZYMALI: 
wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowych. 
Parasolki od słońca, oraz parasole od najtańszych do najwykwintniej. 
Całe wyprawy slubne są gotowe na składzie. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. JP (1333-23-44) 


CZAS z Niedzieli 8 Października 1893. 5 


Zwraca sie uwage! 


D. LESSNER 


W najszerszych kołach znany i słynny 


DOM TOWAROWY 


w Wiedniu, VI., Wiariahilferstrasse Wr. 83, 


w sułerenie, parterze, półpiętrze i I. piętrze, 


ma zaszczyt uprzejmie zawiadomić, że nadeszły najwyb tniejsze nowości wszelkich możebnych materyj modnych na gag” PORĘ JESIENNĄ I ZIMOWA. "WE Zarazem uprasza Szanowne Panie, ar 008.16) łaskawie 
( m 

90 centimetrów szerokości, za metr zła. 

100 

130 


zwiedzić olbrzymi skład towarów. Z niezliczonych materyj modnych wymieniamy następne: 


Himalaya lignette AIR. REE AE 120 centimetrów szerokości, za metr zła. 1-10 
ET oe ero l eea a okej 2 20a ELIGNORITS FUZU = z EE e 
r E a A E T E EE E EE E S, pF s or SGO 
Diagonal Cheviot —7S 
Drap cordé changeant — 65 
Cheviot nopé. . . . —5% 
Demi Drap Di.gonal . —43 
Rayé en couleur . . . . 1:35 
Szczególność jedwabna . 1-60 
Sukno changeant . . . . . . . . . 3 > 
Sukno damskie, bez konkurencyi . . . . , $ 
Sukno czesankowe najlepsze . 6 > 


— 72 
1:50 
2:40 
2:20 
2:60 
2:30 

1:95 
2:60 
2:50 

1:50 
3:40 
2:50 


Sukno trykotynowe, bez konkurencyi 7 zd aa 
Changeant dessinć wyłączn'e czysta wełna, 
Nouveautć ombre > ww wać tj s 
Nouveauté rayé . 
Haute Nouveauté 

Iris Diagonal . 

Iris czesankowe 
Etoffe Velour changeant 
Nouveauté matelassé 
Sukno damskie . 
Nouveauté coloré 
Nouveauté exquisité . 
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Surah „czysty jedwab“ we wszelkich barwach 
Changeant dessinć „czysty jedwab* 
Czarna cała jedwabna Armure Royale 


Wowość na suknie. 


Wielki skład najświeższych i najpiękniejszych 
kotonów barchanowych i flanelowych 


metr po 2% ent., 26 cnt., 33 cnt. i 40 cent. 


Ciągłe przesyłki nowości towarów jedwabnych, aksamitów i plusz ów i 
WEG" NA PROWINCYĘ PRÓBKI I ILLUSTROWANE ŻURNALE NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE. wag 


Rządca ekonomiczny 


żonaty, w średnim wieku, z 20 letnią prak- 
tyką w renomowanych gospodarstwach Ks. 
Pozn ńskiego i w Galicyi, poddany austr., 
poszukuje poszdy od p łowy grudnia rb. 


Adres złożony w Administracyi „Ozasu“. 
(2268-2 3) 


Paraliż 


chociaż długotrwały, 
reumatyzm, gościec, usuwa bez- 
- warunkowo tylko maść węgierska. 
Kto raz ową maść użyje, przekona się, że 
jest rzeczywiście środkiem zbawiennym, 
oraz nie ominie polecić ją z całą sumien- 
nością wszystkim na podobne choroby cier- 
piącym. Do nabycia jedynie w aptece pod 
„Murzynem* w Krakowie. Zamówienia na 


prowincyę odwrotnie. Słoik 1 zła. 30 ct. 
(2281-3 10) 


Zmiana lokalu! 


Niniejszem mam zaszczyt donieść 
Szan. Publiczności i Wieleb. Ducho- 
wieństwu, iż moją 


pracownię studniarską 


w Krakowie 
przeniosłem z ul. Straszewskiego 26 
na ulicę Długą pod Nr. 24 
(wejście także z ul. Krowoderskiej). 


JAN PIWOWARCZYK, 
(2184-4-6 STUDNIARZ. 


Bernard Kauffmann 
w Krakowie przy ul. Poselskiej Nr. 9, 
telefonu Nr. 153, 

ŻYRO CONTO 
AUSTR. WĘGIER. BANKU, 
przyjmuje Zlecenia na giełdę 
wiedeńska i berlińska za 
przystępną prowizyę, kupuje i sprzeda- 
je wszelkie papiery i mo- 
nety wartościowe na stały 

rachunek. 12127-7-15) 


AMLA MM M a w a dk cw ken ki kan Mk 


Środek ochronny 
se” przeciw cholerze. 8 


M. Rittera 


Campagne-Radetzky-Magenbitter 


jest najlepszym środkiem ochronnym prze- 
ciw CHOLERZE. Czysty natural- 
ny przetwor z ziół w ciepłej dro- 
dze wyrabiany i przez €. ke chemika 
sądowego A. Gawalowskiego w 
Bernie zbadany i z powodu zawartych 
części roślinnych uznany jako działają. 
cy wzmacniająco na ustrój i ©- 
CHRANIAJĄCY przeciw wpły- 
wom szkodliwych pierwiastków 
w EPIDEMIACH. 

Na składzie mają moi zastępcy 
we Lwowie: Machier & Bendel, 
w Przemyślu: J: Kadernożka, 
w Tarnowie: Henryk Lewinger, 
w Krakowie: Leon Morgenbesser 
w Czerniowcach S$. i Adolf Aller- 

hand. 

Do nabycia w wszystkich więk- 
kszych handlach łakoci i towa- 
rów kolonialnych. (1981-14-21) 


M. Riter, Leipnik (Mäbren) 
Fabryka najlepszych likierów 
i spirytusu octowego, założona 
1812, kilkakrotnie odznaczona. 


Młyny angielskie vęczne i kieratowe do mie- | 


lenia wszelkich gatunków zboża, kukurudzy 
i bobu na mąkę — Mł carnie — Kieraty — 
Wialnie i Tryeury do czyszczenia zboża — 
Prasy Blunta do zielonej pas:y — Aparaty 
do parzenia karmy dla bydła — Pługi wszel- 
kich gatunków — Brony do orki i do łąk — 
Sieczkarnie angielskie — Krajacze do bu: 
raków — Wózki do przewożenia zboża w 
szpichlerzach — Gniotowniki angielskie — 
Koryta dla karmy trzody — Pompy do gno- 
*jówki — Łopaty do ziemniaków i bura- 
ków — Noże amerykańskie do siana — 
Naczynia na mleko — oraz wszelkie inne 
do gospodarstwa potrzebne narzędzia rol- 
nicze z najrenomowańszych zagranicznych 
fabryk — po umiarkowanej cenie p leca 


J. B. Priiwer 


w Krakowie. (2160-4-6) 


ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE 


bez urządzania kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania, 
bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu 


7 52 OTTO NOWY MOTOR GAZOWY 


> i leżący, dla elektrycznych lamp 
stojący żarzących, także dwucylindrowy 


o sile j do 100 koni. 


FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH 
LANGEN & WOLF w Wiedniu, X., Laxenburgerstrasse 53. 


(103 21 ) 


Najlepsze i poręczone prawdziwe willańskie wina 


VINCENZ SCHUTH A COMP. 


cesarscy i królewscy nadworni dostawcy w VILLANY, 

mianowicie białe wina stołowe hektol. zła. 20, 25 i 30, najlepsze wina deserowe zła. 36 i 40, 
Riesling, Ausstich i Cabinet. 

Czerwone wina stołowe hektol. zła. 22, 26 i 30, najlepsze wina deserowe zła. 36 i 40, tu- 
dzież własnego chowu Ansstich i Cabinet. 

Wina lśniące (Schiller) hckt. zła 20, 28 i 26. 

Wyskoki (Ausbriiche) białe lub czerwone. 

Najlepszy koniak bardzo stary w but. 0.7 lit. 2 zła, 

Sliwowica syrmijska hekt. od zła. 65 wzwyż. 


Prawdziwa wódka słodzinowa (Treber) hekt. od 42 zła. wzwyż. (2214-3-10) 


2 złote, 13 srebrnych 
medali. 


9 dyplomów honorowych 
i uznania. 


KAWAEŻAY płyn przywrotczy 
WODA DO MYCIA DLA KONI 
Cena flaszki 1 złr. 40 centów w. a. 


Od 30 lat w madwornych masztarniach i w większych stajniach wojsko- 

wych i cywilnych w używaniu, dla wzmocnienia przed i nabrania siły po 

wielkich utrudzeniach, przy wytknięciach, skrzywieniach, sztywności 
ścięgien it. p., nad je koniowi nadzwyczajną wytrwałość w trenowaniu. 


Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 
Należy uważać na powyższy znak ochronny i żąuać wyraźnie: 


Kwizdy płynu przywrotczego. (50-15-20) 


GŁÓWNY SKŁAD MA 


Franciszek Jan KKwizda, 
e. i k. austr, i kr. rum. nadw. dostawca, aptek. obw. w KORNEUBURGU p. WIEDNIEM. 


Bensdorpa holender. Kaka 


WYBORNE, ZDROWE I POŻYWCZE 
JEST NO NABYCIA WE WSZYSTKICH HANDLACH KOLONIALNYCH I EAKOCIL. 


(2009 4-36) 


DLA PIELĘGNO- 


KLYTHIA "wama cm 
E LEDERE 


UDEL KATNIENIA 
CERY 
najgustowniejszy puder toaletowy, balowy i salon., 
biały, różowy i żółty. 
chemicznie zbadany i polecony przez 


DR. J. J. POHLA, C. Ki PROFESORA w WIEDNIU. 
(2218 62-70) 


Uznania nadesłały: 
Pani Karolina Wolter, artystka c. k. Burgu padwor. w Wiedniu, 
Panna Lola Beeth, śpiewaczka c. k. opery w Wiedniu, 
u 
Wien, 


Panna Antonia Schläger, śpiewaczka c. k. opery w Wiedni 
Panna llika v. Palmay, artystka c. k. uprzyw. teatru a. d. 
Panna Helena Odilon, artyst. w Deutsches Volkstbeater w Wiedniu, 
Pan Ernest van Dyck, śpiewak c. k. opery w Wiedniu itd. 
Cena pudełka 1 złr. 20 c. 
Rozsyłka za zaliczką lub za gotówkę. 
as- Do nabycia prawie we wszystkich składach 
perfumeryj, towarów aptecznych i aptekach. 


Gottlieb Taussig 
fabrykant 
delikatn. mydeł 

, toaletowych 
i towarów perfumeryj. 
Główny skład 
w Wiedniu, 
I., Wollzeile Nr. 3. 
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, 
PERFUM X Pee seca: | naiówi 
e 
i Favorita Bouquet | najświeższe 
Mirabilis Bouquet | 
Caprice de Vienne 
l4 4 Cyclamen 
SZCZEGOLNOSCI. 
Violet Soap, Gentlemen Soap, | uznane lepsze niż wszelkie inne mydła. Pyszny 
Mydło Favorita w jedwabia, | i trwały zapach. Przez ich używanie skóra staje 
Savoa au Lilas de Perse Się białą, delikatną i jak aksamit. 
AMARA MYDŁO, Te szczególności przewyższają co się tyczy 
AMARA PUDER, delikatności, zapachu, gatunku i wykonania 
AMARA WODA TOALETOWA. wszelkie podobne wyroby. 
C. k. nadworna perfumerya J. G Popp, 

Składy mają w Krakowie wszystkie apteki, tudzież W. Fenz, F, Eile, J. Za- 
platalski, Porębski i Zimler, E. Radler drog., E. Smidowicz, R Herliczka; dalej aptekarze: 
w PODGÓRZU J. Skakalski; w CHRZANOWIE K. Sporysz; w ZATORZE $. Winnicki; 
w WADOWICAH A. ją SE w KENTACH E. Sokalski; w ANDRYCHOWIE A. Mirono 
J. Kolasza; w SUCHY K. Czernicki; w ŻYWCU W. Graff; w WIELICZCE Br. Miczyński:; 
w BOCHNI M. Gatty; w TARNOWIE F. Adler, L. Chodacki, J. Sokalski, E. Rank; w ST. 
SĄCZU K. Jezierski; w WISNICZU St. Markiewicz; w GORLICACH W. Rogawski; w N. 
SĄCZU W. Filipek; R. Jakubowski; tudzież wszystkie apteki, droguerye 1 parfumerye 


i Lobelia Bouqu 
t1ydła toalet í 
J : a s aj Lilas d’Espagne | per umy. 
Zbadane i uznane jako na lepsze przez Société de mćdicine de France w Paryżu. 
©. i k. austr. - węgier. i kr. gr. nadworny perfumer w Wiedniu. 
wic4; w SKAWINIE K. Krasuski; w KRZESZOWICACH E. Boedi, w BIAŁY E. Keler, 
w Austryi-Węgrzech. — Żądać wyraźnis wyrobów Poppa. (485-7-9) 


(2220-2-52 


TAAA T E A A E S E E E T G A A a 


FRANCUZHK A 


(15 lat) za zwrotem kosztów sprowadzenia, oraz 

FRANCUZ (nauczyciel) zaraz do umieszcze- 

nia. — Wiadomość w Biurze Ludmiły Sko- 

wrońskiej w Krakowie, ul. Krupnicza 1.8. 
(2280 2-3) 


Do Szanownej Publiczności 
i Wieleb. Duchowieństwa! 


Doszło do mej wiadomości, iż Włady- 
sław Grzybowski w Krakowie zamieszka- 
ły, szczyci się robotami malarsko -dekora- 
cyjnemi wykonanemi przezemnie; oświad- 
czam tedy, iż mych praw na każdym kro- 
ku dochodzić będę na drodze sądowej, 
a Sz. Publiczność i Wielebne Duchowień- 
stwo upraszam, by się w błąd nie dało 
wprowadzać. (2031-6-6) 

Z uszanowaniem 


Wojciech Grzybowski, 


malarz kościelny i dekorator 
w Krakowie, ul. Krowoderska 15. 


Świeżą krowiankę 


z Zakładu p. J. Freysingera z Liska, 
p. Maurycego Haya z Wiednia — oraz 
pp. profesorów J. Kretowicza i J. Ku- 
bickiego ze Lwowa, 
dostać można 


w aptece „pod Gwiazdą* 


Konstantego Wiszniewskiego 


w Krakowie przy ulicy Floryańskiej. 
(1280-37-) 


FILIGRANOWA ROBOTĄ. 


Wszelkie parowy tudzież gotowe przedmio 
po najtańszych cenach. (2005-3-10) 
Hurtownie — częściowo. 

Cenniki darmo i opłatnie. 
I. Theben*s Nachflg. 
Wien, III., Kegelgasse 6, I. Stock. 


R. GEBURTH 


c. i k. nadworny maszynista, 
WIEN, VIIJ1, Kaiserstr. Nr. 31. 


EENAA N rfi i najlepsze piece 
o opalania, piece regulacyj- 
ne do napełniania, piece pła- 
szczowe dla sara rm i, kalo- 
ryfery dla centralnych opalań 
i suszarń. 
Emaliowane piece we wszel- 
kich barwach, po najtań. cenach. 


Newy przenośny piec emalio- 


Patent. iece do napełniania u dołu we- 

mi 

d i (1678-11-) 

Piece kuchenne, przenośne i murowane, prze- 
nośne okaflowanie ścienne trwałe. 


ME” Cennik darmo. "a= 


Zu beziehen durch jede Buchhandlung ist die 
preisgekrönte in 27 Å; e erschienene Schrift 
des Med-Rath Dr. Müller über das 


Sa Si 
Freie Zusendung unter Couvert fiir 60 Kr. in 
riefmarken. (778-28-) 


B 
Eduard Bendt, Braunschweig. 


6 CZAS z Niedzieli 8 Października 1898. 


Hotel Stadt Frankfurt 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 2900000000.00000000000 | Maszynista egzaminowauy, 


Powróciwszy z kapiel, otwieram jak lat 


A i 5 . , = który także podejmuje się wszelkich reperacyj 
g Dr. Wład. Miłkowskiegojj 16.000 sztuk poprzednich, mój w zakres maszynoryl wełodzących,. poszukaj 
2 a > zaraz posady. res: C. $. poste restante 
Z en: Miy sae : szczególnie dla gospodarstwa przydatnych w WIEDNIU, l., SEILERGASSE Nr. 14. [MM h MNASTYK Podgórze pod Krakowem. (2284-3-3) 
> otrzymała i po eca następujące znakomitych Wykwitny dom pierwszorzędny w środku miasta z wszelkim komfortem. Pokoje 

mowości: od 2 zła. wzwyż. Za usługę nie liczy się. k (2843-1-37) SALONOWEJ, HIGIENICZNEJ, ORTOPEDYI OKO AKTORZY i SENSA- 

Antoniewicz K. ©. T. J. Kazania. DEREK na KONIE Hidrauliczna dźwignia osobowa. pod nadzorem lekarskim, 
Wydanie drugie, znacznie pomnożone, 


Krakowie, ul. Stolarska 15, I. piętro, += zag 
sio ddzielam keket. Seema spekulantów giełdowych 


z dniem 1 pażdziernika b. r. (2178-5-10) ` 
Aleksander WEISS, niezbędną jest 


kierownik zakładu. „NEUE FORTUNA" 


finansowe pismo fachowe. 
(XVI. rocznik). 


= W Wiedniu, I., Adlergasse 6. 
el. A. Geisler, Nra okazowe darmo. (198-26-10) 
Fabryka instrumentów muzyczn. 


w 4 tomach. 4 zła. 80 ct. 

Czepulewicz M. X. Homilie na 
wszystkie niedziele i święta doroczne. 
4 zła. 50 ct. 

Fleischer E. X. Narodowość. Studyum 
społeczne. 1 zła. 50 ct. 

Róggl A. ©. Podręcznik do ambony 
i konfesyonału. 2 zła. 80 ot.  (2158-4.) 


musiałem przyjąć z jednej fabryki zamiast 
gotówki i jestem obecnie przymuszonym 
sprzedać je jak najszybciej, dlatego też 
nadzwyczajnie tanio. 

Te wspaniałe derki na konie 180—190 em. 
diug , 120—130 cm szer., są bardzo grube, 
trwałe, ciepłe, z kolorowemi bordiurami, 
wspaniale wykonane; dawniej kosztowały 
więcej niż dwa razy tyle. Cena za sztukę: 

| aa z z A l an 


WwW raženie 


sprawiają świeżo wynalezione 


oryg. genewskie goliinowe (złociste) remontoary. 


Te zegarki z powodu wspaniałego i gustownego wykonania 
nawet fachowi z trudnością mogą rozpoznać od prawdziwych 


= m złotych zegarków. Prześlicznie cyzelowane koperty pozostają na- z REEE e OER S E E T E 
= Ik 5 A 2 2 EB e zawsze bezwzględnie niezmienione, a za punktualny chód przyj- ` Reichenberg WCtechachy SPOD i 
a z D M kd w muje się trzechletnie pisemne poręczenie. (2345-1-2) ostarcza najtańszych i dobrych skrzy- 
A = 
Nauczycie a cz) « = 4 s4 | Cena sztuki © zła pców, wiolonczel, basów, drewnianych BIURO NAUCZYCIELSKIE a 
z 12 letnią praktyką, posiadająca muzykę, język D a w 5 1A BAe i ` i e i blaszaych instrumentów dętych, cy- Stefanii SZUREKR w Krakowie, 
francuski, niemiecki i przedmioty szkolne, po- a e RA e O w RA Tesame zegarki w najl. gatunku o 15 kam. z podw. kopertą 8 zła. į) ter, gitar, harmoniek do rozciągania Rynek główny L. 23 
szukuje stałej posady lub leżcyj. Oferty w Ad- BD 0 aaa BD rg m in O iie M jp El a daea ee graa Ta Ą i A: grających. (1808-5-14) | poleca: Nauczycielki i Bony różnej 
inistracyi „C * dla Z. ww. 2324-1-2 mi m a RZE pł ma 8 € , E , marq a y iki is i r 3 9951.2. 
ministracyi „Czasu ( ) Ha m | mr | SA "N 1 złr. 50 et. — Do każdego zegarka darmo futerał skórzany. AA rrarena kc > 
3 N SN T Zegarki goldinowe (złociste) z powodu znakomitej pewności 


mają już po większej części urzędnicy austr. i węgier. kolei 
państwowych w użyciu. — Wyłącznie do nabycia u podpisanego. 


Alfred Fischer, Wien, I, Adlergasse Nr. 12. 


Ceny bardzo niskie. "TRRĘ 


na 300 zła., bez zwrotu 
Francuzka kosztów podróży; FRAN- 
CUZKA na 200 zła. za zwrotem kosztów 
40 zła.; NIEMKA BONA zaraz do umiesz- 
czenia przez Biuro naucz. Mme Stephanie 
w Krakowie, ul. Długa L' 7, (2325 1 3) 


Każde zamówienie wykonane będzie zaraz 
za zaliczką pocztową lub kolejową, a za 
nieodpowiedni towar obowiązuję się na- 
tychmiast zwrócić należytość. — Miejsce 
zamawiań i firma: (2320 1-6) 
Decken-Export- Magazin Fekete, 
WIEN, 1., Riidigerstrasse 1/52. 


Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu 


w KRAKOWIE, Rynek, dom własny L. 25. 


B WE a a a t e hi Kantor wymiany przyjmuje i załatwia: sprzedaż 
Ę J „| i kupno papierów i monet, eskont i inkas weksli, 
w glebie czysto pszennej, na samej kolei, uczennica Hotelu Lambert, rzekazów, kuponów i wylosowanych efektów, wy- 
"= obejmujący około 240 morgów, jest zaraz Polka, El A a mea 0349.2:8) a : PPE E . gi 5 P kradita ) > Ne > 
zj do sprzedania. — Szczegóły pod adresem: |”** 19 ppe EEA A A o W Konc. Zakł. fabr. wód mineralnych sztucz. SZSEYSZY guduuuë aje prze azy 1 akredy ywy na wszy st 1e znaczniej- 
68 N.0. poczta Tuchów. (2322-1 5)| amo do SIKORSKA, w Makowie, firmy Z) foden RRRCADĄ sze miasta Europy i wykonuje polecenia co do wszel- 
Hotel Saski. e 8:2 £ M DC . a p f A GZ : 
ak : otel Sas K. RZĄCA i CHMURSKI U LRE G kich transakcyj bankierskich w kraju i zagranicą. 
20M Mie 3 7 kania W Paryżu. W KRAKOWIE BAM # p Wydział towarowy Banku zajmuje się komisową 
2 wyrabiana pod kontrolą Komisyi przemysłowej da REFEF długi sprzedażą l kupnem zboza i produktów — 
ê . . s À Do. 6 x: A A ~ p £ a e 
& do wynajęcia każdego czasu Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego | $83 Ż2882 xR38283 pij pobita zy a kj pl e a na 
© m Li IL piętrze: 5 pokoi, przedpokój, ii SSE: MERY KBC. ä warranty 1 kwity publicznych składów krajowych. 
kuchnia, łazienka, spiżarka i pokoik dla ZA X IEDŁZE A IMĘ” Godziny biurowe od 9ej do 3ej. Tag 
|<) $ ; 9s y m _ f 
f sług; 2 pokoje i kuchnia na I. i II. pię- az $ È DISES OT a (Przedruk nie będzie płacony). (1191-16 19) 
j uk; trze — przy ulicy Pańskiej pod L. 6 BSAE BAA 5 
| |= (2300-1-10) ) apas SAET Z 
o B SLA y T T a AnA E iR 
5 a 29 ag A -a'S 2 | ADO 
AE" e GRANDS MAGASINS DU r CZAK dj E © m « 3 
o g Dilig entia. a najczystsza szczawa dé. PO: So --S5 e W ystawa nieustająca 
f Zakład mój wyż h ;sposabi i ASB si SOBasdZ at r . . ee i 
a nt rimm w gebovanony pryeporabin my jako napój codzienny. «a | p yian HTT E ka 
j 3 we. i gą jo ai h Pegeen E pre, Broszurki i cenniki przesyła się franco. g3 ŻZEB BEŚMIR AS || ; "DE 
EEA idoskonal tematyk zo j Ę 
JEZ przez co usuwa ię przeszkoda” "zbyt częsta do Związku stolarzy krakowskich 
A o obrania tak ważr aryer inżynierskich. j A Ka 3j 8 
k Ek Eas. rozpoczynam 9 B: m: Pensya a mE BEZPLATNA WYSYLKA a Polecamy nasz obficie zaopatrzony ; | 4 przy ulicy Hloryańskiej Nr. D7, w pobliżu bramy, 
» e . awersacya 1.an- 
A = | da ojesdedkać | owęstaalaie cugjoóka rd ilustrow. ogólnego albumu, maa ryciny F M agazyn mebli stylo wych i fan tazyjnyc h i; poleca 
: ir. { , I. wszelkich nowych ubiorów na Z -|=. 3 ów, S Ń ? z eara 3 » e je 
A Oh r ireny s * RE, na żądanie zafrankowane i zaadresowane do] Z BOGA mialo wo « płiesTOJAK Habari kajak i francuskich. | <8 | Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 
K2 (2823) Lic. S. Theol, prob. emeryt. ete. PP. JULES JALUZOT & C" | -ż m CJA, woki Pyza, zę ff A mobów R= budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p. 
p pom = ortyery, firanki, dywany źka żelaz,, łóżeczka ole ziecimn.ę EA PE : e r 
RE WAPUZN KE ES wkłady do Tóżek, materace, kołdry. PP OLO 0 Bairi qalimar wne zmora w fos 
48 0 ł oszenie lic tac | £z|Pledy do podróży, poduszki, parawany, ekraniki, makatki, hafty, wazony, | 75 |paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. i Agi 
e p z as | story do okien wszelkiego rodzaju i wszelkie inne przybory dekoracyjne. 35 *śk KIER a akon z He krk wad jka net dj b wybór mebli bam- 
z rr aa dbaj (2301) ; 2 > ię able i ny urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych do wapota a "Wsaalkić 40h siewki 4 o a A ka irean at aai ah s ij 
4 : : ów. = i , jakoteż przerabiania i okrywania mebli, materaców, zakładania | N 5 . Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego pi mam 
= U rząd gminny miasta Brzeska po- bhk a do wszystkich kraj . rz firanek, dywanów, tapetowania pokoi i wszelkich innych dekoracyj. 2.2 duży wybór obli i umeblowań zupełnie wykończony dk ar kc! sł tamy 0] pora, LĄ 
| „m NI daje do publicznej wiadomości, że dnia|k W albumie znajdują się warunki dotyczące] $ = Przez długoletnią praktykę zagranicą i wyrobienie stosunków z. pierwszemi | * £ | czas oznaczony dostarczone być mogę. , one rzeczy na 
w ORO R „| osztów przesyłki I'oclenia | = | domami fabrycznemi, możemy zadowolnić Szanowną Publiczność, tak pod względem | Ś Za dokładne wykonanie udziela się gwaraneyę. (1528 69.) 
„A = 31 pażdziernika b. r. o gcdzinie 10ej WIZ W wazystkioh jeykóv. ż starannego wykonania i dobroci materyału, jakoteż cen i gustu. (1949 6)| = Ceny nader przystępne 
<A rano odbędzie się publiczna licytacya| wykonania zamówień jak mjo iag mezbgdne do R Stachowski i Kiełpiński w Krakowie, ul. Sławkowska 1. g í ZĘ aard ŁA + da 1 pór WCZK 
E 3 ; 3 i JK la zamo 1J M d Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 
a = w kaneelary i gminnej, celem oddania e Ae Pt poezje za APA i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania. 
=. „2 w przedsiębiorstwo budowy TZEZNI. — | tość najmniej 25 franków, a zaś bezpłatna a 66%6666B55950066G659866:3 Łarząd. 
= 2 Cena kosztorysowa wynosi 660 zła. nawet z opłaceniem cła za dodaniem do faztnry W n u 
„SE j i *, wartości towaru przykrajanego , EZ z p 
i; .— Brzesko, d. 5 października 1893 r.|modnych artykułów. 7  (2202-2 4) PY) APTEK A „POL KO RON Ą g OGŁOS ZENIE LICYT ACYI 
dy: Dr. Bernacki. p) 4 — z w 
Pt o ~ . r — 
EN a Jozefa Tr UCZY nskiego ©|dnia 16g0 października 1893 r. i dni następnych. 
o O j WWE w w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-à-vis Ratusza, © 
D 2 e e . . . 
SEL : © pod zarządem Józefa Sleczkowskiego, magistra farmacyi, © 
==] PENNYOMT Dr. Michał Kaufmann |g "777 POLECA o : o © Dyrekcya 
k : leozy jak dawniej: choroby stawów, mięśni © HY Perfumy francuskie i angielskie, wodę kolońską w Z kł d k h 
_ EJ leczniczo - wychowawczy woja Zi bk T AA jon o arauan £ STY g|£aKialuU pożycz owego na zastawy ruchome 
GAM w Krakowie mięsienia (Massage), we ig metody Mezgera s ` . ;_» . 
> EAS zony ieS TEREE EN RAWA z Wodę kolońską kwiatową z zapachem fiołkowym, konwaliowym i bzowym, Z przy Kasie Oszczędności w Krakowie 
a rzyjmu n ej do o 10 i . Ń : ae 
stao cj nym chłopców uczęszczających do i doza aege asi Tey ak Groda- wyrobu Józefa Sleczkowskiego; | i a podaje do publicznej wiadomości, iż 
SE" szkół, lub kształcących się prywa- kiej pod Nr. 32. (2270-4-40) © nadto różne mydła, pudry zagranicz. i wyrobu własnego i inne środki toalet.; @ 
8 KE Bokowoślesdewc | uiabowiki, © COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; © kosziownosci 
8 J| lv z jakichbądź innych powodów SPIE" TORNEO Z URO ID w złocie, srebrze i drogich kamieni 
EE potrzebujący ustawicznego lekąr- P R © a | | E T A w WODY MINERALNE. JP. (1518-77-10) @ ? S amieniach, 
k skiego nadzoru — znajdą w tym iG00600000066068 |1 inia 3050 czerwca 1692 r. włącznie, jak również ubra- 
s wc Bartina Bepa pep | | | y BK H | nia, bielizna : towary łokciowe do dnia 34 grudnia 
BAr nie. — Bliższych wiadomości Br. włąc , : A ; 
E. udziela Dr Jan Regiec, nau- ow Sk ł d i t a i 1592 kg ącznie zastawione, a dotąd niewykupione, ani prolongowane, 
| „2 J| czyciel szkoły realnej w Krako- P|. do nabyci ptr (e x $ Al TOPTEpIANOW, |stosownie do §. 22 statutu, zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze 
AE o yaga ag Aa idadi apa R sdb ycia w zarodowej chlewni (SAR PIANIN TH ARMONIUM publicznej licytacyi, kióra odbędzie się 16 pazdziernika 1893 r. 
| = w Rymanowie. (2079-5-6) Yorkshirów w Zarszynie, poczta - Ez 3 N i dni następnych o godzinie 9a przed południem przy ulicy 
8 sk popę = i stacja w miejseu. (2240-10 10) - | | i Wiktora Barahasza | JI *zpitalnej pod Nr. 15. (2148-3-3) 
a, /©D 
A" č MRS - |wadunsmlaickioie po ermiucm herta 0/0Ć 
neS.: 4 c rj 3 è s k ( Ww Ę cy . © 
c. ADAN ._. LA 
E = Zamierzam zakupić PD ! przy ul. Floryańskiej pod L. 6, |44 pazdziernika 1893 włącznie, pospieszyły z Wy- 
3 rośliny = SYOŃ l. piętro. (1107-44 |kupnem lub prolongowaniem Swoich zastawów. 
= Œ na paszę wykę, groch, owies, Instrumenta wybierane osobiście f mm 
ge = permed 3 kania” a da z na- BOLESŁAW GLINI ECKI we fabrykach w ate poc TOWARZYSTWO AKCYJNE 
A = Za nadesłaniem rewersu nadania płacę Dreznie, Wiedniu itd. itd. dla MOSZAWÓW, zę pd > wy ch z ogrzewalń 
£ *5 ZĘ pA „gre gotówką. ©F4 £.A HD BRONI emn poleca swoje PRÓBIE 
za askawe oferty z próbkami przyjmuje I WSZELKICH BASE PE SE ZE MZ ZER BO dż ZŁZERE ZLŻĆ 
4 E pod adresem Sam. Kohn, Rako- bori śliwskich ua es Rz za rh bezwonne patent. KLOZETY 
$ witz, Böhmen. (2277-3-3) |przyDorów MySIIWSKICN. 


z podsciółką torfowa 

uznanego systemu e 
obliczone na wielką ilość osób i urządzenie dla całych 
miast, miejscowości leczniczych, publicznych gma- 
chów , fabryk, tudzież pojedynczych domów i miesz- 
kar szczególniej tam skutecznie do używania, gdzie niema 

wodociągu. 

Przyrząd można wszędzie łatwo umieścić, gdyż rozsyła się 
gotowy do użycia, szczególniej zaś jest ważnym w epi- 
demiach. (1676-10-12) 


| > : lk Sr 4 rep; > 
olla Proszki Seidlick ie peip p epa 


Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
ołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcji. 
MG” Fałszyue wyroby będą sądownie ścigane. % 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. wal. austr. 
m z 


Wodka francuska i sól Molla 


Ko ROR W CO WWO NO WA OE R A W W SJ 

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta 
M plombą ołowianą „A. Moll.“ 1 

Wódka trancuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do weierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 

powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy. — Cena ory- 
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (1516-110-) 


= 


Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 


BG" Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylk: przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 


Przybory do szermierki i podróży. 


Kraków, ul. Szewska L. 28. 
Cenniki illustrowane darmo i opłat. 
JP. (1527-28 72) 


Siano i słomę 


na dostawę dla c.ik.wojska 
kupują 


Bracia Wohlfeld i Zygmunt Atteslander 


Biuro w Krakowie, 
Hotel Centralny, telefon Nr. 60. 
Uprasza się WW. PP. właścicieli ma- 
jątków oraz kupców, zgłosić się bez- 
pośrednio z ofertami piśmiennie lub 


Najlep. czernidło 
w świecie ! 


jn, Fernolendia 


BR czernidło 
% na obuwie 
W Wiedniu. 


Fabryka założona 


Ne 


w wełnie 


ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny 


w Wiedniu, IV., Belvederegasse 20, 
$ : l . : => o 
“a aya ODrazów religijnych 
artystycznie wykonanych i bardzo gustownie ozdobionych 
Hiiustrowane katalogi darmo i opłatnie. 
Jako szczególność przyjmuję do restaurowania i zupełnego odnowienia wszelkie 


choćby bardzo uszkodzone obrazy ołtarzowe i świętych , również portrety, krajobrazy 
it. p., wszystko jedno czy obrazy olejne, druki kolorowe i t. d. (1515-37-52) 


F Nowości 


To czernidło bez witryoleju nadaje ciemno- 
czarny połysk 


I KONSERWUJE SKÓRĘ. 


= Wszędzie do nabycia. — 
Z powodu naśladowan należy dokładnie 
WARE na moją firmę (2342-20 52) 


a” 1 SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch. ZAD dod 5 ý sę, Uk Sis feodi á yt 

a i . a 1" s amówienia tyezące się wykonania obrazów owych wedle podanych religijnych wska- 
; F Fernolendt xi ustnie. 2285-7 10 1» j! TE TE zówek w każdej dowolnej wielkości, olejnych na płótnie poj ha ych śakateowia BZ wb n jtaniej k 
4 Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


ig 4 i 


